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600 milionom  
zebrano na W spólny Dom

P rz o d u je  u ioj. ś ią sk o -d ą b r o u js k ie
M o d lis z  B u d o w y  C e n tra ln e g o  D o - 

Z je d n o cz o n e j P a r t i i  K la sy  R o - 
tniczej z g ro m a d z ił  ju ż  600 m ilio -  

zł, z  czego  in d y w id u a ln e  św ia d -  
czło n k ó w  P P R  i  P P S  n a p ły -  

aią ce  p o p rz ez  w o je w ó d z k ie  k o rn i- 
W spółdziałania w y n o sz ą  do  te j 

p0ry  438,3 m iln . zł. R e sz tę  s ta n o w ią  
^ P ła ty  z b io ro w e  w n o szo n e  p rzez  
W ią z k i  z aw o d o w e, sp ó łdz ie lczość  
jjł- oraz k w o ta  z e b ra n a  n a  te n  cel 
P°dezas z b ió rk i 1 m a ja  rb .

^ W płat j a k ie  w p ły w a ją  po lin ii 
**r t y jn e j  w y n ik a , że  c z ło n k o w ie  o b u  
P®f tii  ro b o tn ic z y c h  p ła c ą  r a ty  ró w -  
d o tn ie rn ie  do  k w o t p rzez  n ic h  z a d e ­

k o w a n y c h .
^  o g ó ln e j su m y  d e k la ra c j i  z e b ra ­

n y c h  p rz ez  F O R  n a  1.009 m iln . zł,
w p ła co n o  ju ż  288,5 m iln . zł, czy li 
20.57 p ro c . całośc i. Z  z a d e k la ro w a ­
n y c h  p rz ez  cz ło n k ó w  P P S  521 m iln . 
zł, w p ły n ę ło  d o  te j  p o ry  150 m iln . 
zł, co s ta n o w i 28,71 p ro c . całośc i.

P o d  w zg lęd em  p ro c e n to w e j w y so ­
kośc i w p ła t  ju ż  d o k o n a n y c h  p rzez  
o rg a n iz a c je  w o je w ó d zk ie  P P R  n a  
czoło  w y s u w a  się  w o j. ś lą sk o -d ą b ro w  
sk ie  — 37,4 p roc . i m . st. W arsz a w a  
—  35,2 p roc . W o rg a n iz a c ji  P P S  
p rz o d u ją c y m  je s t  ró w n ie ż  w oj. 
ś lą sk o -d ą b ro w sk ie  — 38,6 p ro c . i 
w o j. p o z n ań sk ie  — 32,3 p roc . N a j­
n iższy  p ro c e n t  w p ła t  w y k a z u je  w o j. 
łó d zk ie : w  P P R  — 18,2 p roc . i w  
P P S  — 20 proc.

Cały świat jest wzburzony 
krwawym terrorem w Grecji

Górnik w alczv o dobrobyt kraju Akcja delegacji polskiej u j  ONZ 
powstrzym ała egzekucję marynarzy

Oburzenie opinii publicznej świata z powodu wyroku 
śmierci na 10 greckich działaczy związku marynarzy, oraz 
energiczna akcja delegacji polskiej popartej przez ZSRR i 
kraje demokracji ludowej na terenie QNZ, zmusiła mo- 

•  narcho-faszystowski rząd Sofulisa do Wstrzymania egze­
kucji.

Równolegle do tej akcji, delegacja* polska walczy o 
likwidację osławionej Komisji Bałkańskiej ONZ będącej 
instrumentem polityki anglosaskiej, godzącej w żywotne 
interesy narodu greckiego.

D eleg a c i P o lsk i i  J u g o s ła w ii zażą-

G ó rn icy  —  in ic ja to rzy  w sp ó łza w o d n ic tw a  p ra cy , ro z p o c zę li p r ze d - 
w c zo ra j w  S o sn o w c u  o b rady . 600 d e leg a tó w  C Z Z G  ra d z i n a d  s y tu a ­
cją  p r z e m y s łu  w ęg lo w eg o  i m e to d a m i d a lszeg o  u lep sza n ia  p ra cy , 
k tó r y c h  w y n ik ie m  b ęd zie  co ra z  w ię k s z y  w k ła d  g ó rn ik ó w  w d z ie ło  

o d b u d o w y  i p o d n ie s ie n ia  d o b ro b y tu  k ra ju

Kierownictwo WRN ujawnia 
Siroje prawdziwe oblicze zdrady 

interesów  klasy robotniczej
Z e z n a n ia  Pużaka, D z ię g ie le u isk ie g o  i C oh n a
W cz o ra j n a  p ro c e s ie  o sk a rż o n y c h  p rz y w ó d có w  W RN z e z n a w a li 

ń z ię g ie le w sk i, C ohn , i P u ż a k . K ażd y  z n ic h  z a s to so w a ł m n ą  ta k ty k ę .
^ s ię g ie le w sk i p rzy zn a w a ł to , co b y io  o czy w iste  i czem u w  żaden  sp o-  
®ób n ie  dało s ię  zaprzeczyć i  n ie  ża łow ał na ogół w spó os arzonyc  
Cohn, ad w ok at z  zaw odu , b y ł n iesły ch a n ie  oszczędny w  słow ach , z a ­
słan ia ł Się często  brakiem  pam ięci. P rokurator m usia ł po prostu w y ­
ciągać z n iego  każde zdanie. O brona P użaka była  zn ów  z in n ej k a te ­
gorii. P op raw n a  w  form ie by ła  prow ok acyjn a  w  sw ej treści. P uzak  
Wyparł s ię  w  og ó le  w szy stk ieg o  od a do z. ^

M im o n a jo c z y w is ts z e  s tu p ro c e n to  ~  ^  ^  k tó ry  _  ja k  w y _

t- A S S Z  ' “  Apel u”!®u,a s 6rnik6u3 brptpjskich
d o  p r z e s t r z e g a n i a  j e d n o ś c i  SFZZ

Jownie dobrym prawem s p o ł e c z e n - ( s k o ń c z y  ^ ę ^  ^  ^

pużaakJaeStj ^ emCet^ą°, która”dowodzi \ działalność była zjadą klasy ro.
ńie tylko absolutnego braku zrozu- botniczej, jest charakterystycznym 
^enfa przemian, jaL  w Polsce za- ^jawem bezmyślnego oportumzmu 
chodzą, ale jest najtypowszym obja- Nic dziwnego -  wyznanie: wiary Co-1
Wetn w e w n ę trz n e j  e m ir - a c j i"  P u -  1 ń n a  o n asze j „ m e re w o lu c y jn e j d ro - i  żak -w e w n ę ir z n e j  e n u g  a c ji  r u  , so c ja lizm u  je s t  w y z n a n ie m !
7*k n a le ż y  d u c h o w o  s tu p ro c e n to w o  . J . „ „ i , . i

0 ty c h  m a r  p rzesz ło śc i, k tó re  d z is ia j n a jty p o w sze g o  I
^  L o n d y n ie  o d g ry w a ją  ż a ło sn ą  f a rs ę  j Jeszcze  je d e n  m o m e n t z w czo ra jsze  ; 
b ie rz ą d u  n a  ła s k a w y m  im p e r ia l is ty -  ! go p ro cesu . O sk a rż o n y  D z ięg ie le w - 

u trz y m a n iu .  j sk i p rz y zn a je , że p rz y ch o d z ił n a  z e -
G h a ra k te ry s ty c z n y m  b y ło  c re d o  id e  b ra n ia  p o d z iem n eg o  W R N  p ija n y . Ż e 

°We osk. C ohna . —  .P o sz ed łe m  z p ił w ó d k ę  za p ie n ią d z e  ze „ sk a rb c a  W alnego  Z ja zd u  d e .e g a to w  C Z Z G  w
WRN. P a n  P u ż a k  to  b y ł w ie lo le tn i W E N “. Do tego  n ic  d o d a w a ć  n ie  p o - Sosnow cu , z e b ra n i  g ó rn ic y  e n tu z ja
7 7 etia rz  p a r ti i ,  w  k tó re j  b y łem  l a t , trze b a .

dali n a  sobotn im  posiedzen iu  w ie -  
j  czornym  rozpatrzen ia  n a ty ch m ia sto -  
| w ego  tej spraw y. P rzew od n iczący  

delegacji radzieck iej W yszyńsk i p o -  
! parł to żądanie. Jed n a k o w o ż  p rzed -  
1 s ta w ic ie le  b lok u  a n g lo -a m ery k a ń -  
, sk iego  u s iło w a li użyć  w szy stk ich  w y  
i  b iegów , ażeb y  przeszkodzić  kom isji 
O N Z  w  w y p ełn ien iu  tego  jej h u m a ­
n itarnego  obow iązku .

M ac N eil, d e leg a t an g ie lsk i, d om a­
gał się, ażeby odrzucono propozycję  
delgacji polsk iej i ju gosłow iań sk ie j  
i  ż eb y  za jęto  s ię  rezo lu cją  D u llesa ,

Górnicy polscy potępiają 
szykany uiobec strajkujących uie Francji

W drugim  dniu obrad W alnego  Zjazdu d elegatów  CZZG w  
Sosnow cu górn icy  polscy w y sto so w a li p ism o do górn ików  fra n cu s­
kich. i P o la k ó w  zatru dn ionych  w e  F rancji, zap ew n ia ją ce  o  pełnej  
so lid arn ości z  ieh  ruchem  stra jk o w y m  1 przyrzek ające w a lczą cy m  
pom oc i poparcie.

G órnicy polscy  zaa p e lo w a li rów nież do górn ik ów  an g ie lsk ich , 
W zywając leli do jed n o czen ia  s ię  z m ięd zyn arod ow ym  ruchem  z a ­
w odow ym . W drugim  dniu obrad w icep rzew od n iczący  CZZG za n a ­
lizo w a ł d otychczasow e o sią g n ięc ia  i braki w  pracy Z w iązku  po czym  
w icem in . P rzem ysłu , tow . Szyr o m ó w ił ak tualną sy tu a cję  gosp o­
darczą kraju.
N a w s tę p ie  d ru g ie g o  d n ia  o b ra d

tyi,c T o b y ł  sekretarz dla mnie je s z -  Sprawozdanie z w c zo ra jsz eg o  d n ia  
26 u rz ę d u ją c y , b o  p rz e d  w o jn ą  w y -  j p ro c e su  z n a jd ą  czytelnicy n a  s t r .  4.

Thomas stanie przed sądem  
oskarżony o m alwersacje

Th.
W a s z y n g t o n (P A P ). P a r n e l

tó °n ta s , c z ło n ek  Iz b y  R e p re z e n ta n -  
^  z r a m ie n ia  p a r t i i  r e p u b lik a ń ­skie p rz ew o d n ic zą cy  o s ła w io n e j
° m is ji  P a r la m e n ta r n e j ,  z a jm u ją c e j 
^ śc ig an iem  „d z ia ła ln o śc i a n ty -  

J ^ r y k a ń s k i e j " ,  z o s ta ł p o s ta w io n y  
s ta n  o sk a rż e n ia  p rz ez  S ą d  F e d e ­

ra ln y .

s ty c zn ie  p o w ita l i  p rz e d s ta w ic ie la  
G re c ji  d e m o k ra ty c z n e j V asos G e o r-  
g iu , k tó ry  p rz e m ó w ił w  jęz y k u  p o l­
sk im . D e le g a t g re c k i z o b ra z o w a ł 
z b ro d n ie  fa szy s tó w  g re c k ic h , k tó rzy  
n a  ro z k az  im p e r ia l is tó w  an g lo  - 
s a sk ic h  z d ła w ić  ch cą  ru c h  w o ln o ś­
c io w y  G re c ji.

N a s tę p n ie  z e b ra n i  z a tw ie rd z ili  w y  
s to so w a n ie  p ism  do g ó rn ik ó w  f r a n ­
cu sk ich  i do P o la k ó w  z a t r u d n io ­
n ych  w e F ra n c ji .

T h o m a s  p rz ez  5 la t ,  a  m ia n o w ic ie  
od  1940 do 1945 r., d o p u szcza ł się  
m a lw e rsa c ji  n a  n iek o rz y ść  s k a rb u
p a ń s tw a , fa łs z u ją c  l is ty  p ła c  u rz ę d -  ; pro(esj przeciwko terrorowi
n ik ó w . W spó ln iczk ą  T h o m a sa  b y ła  | •
jeg o  s e k re ta rk a .  M a k sy m a ln a  k a r a  •’
za tego  ro d z a ju  p rz e s tę p s tw a  w y n o - G ó rn ic y  p o lscy  w  sw y m  liśc ie  
si 32 la ta  w ię z ien ia  i 40 ty s ięc y  d o - t do g ó rn ik ó w  f ra n c u s k ic h  p o d k re ś -  
la ró w  g rz y w n y . liii, że w  o g n iu  ich  w a lk i  w y k u -

W ąniki uiyboróin do Rady Republiki 
przeczą uioli narodu francuskiego

G s ł a i u i o n a  o r d y n a c j a  M o c h a  
i n s t r u m e n t e m  t u a l k i  z  k o m u n i s t a m i

O db yw ające się  obecn ie  w e  F rancji w ybory do F ran cu sk iej R ady  
^ eP uóiik i są  ca łk o w ity m  zaprzeczen iem  isto tn ego  obrazu s ił i nastro- 
16W P anujących  w  ty m  kraju . Spreparow ana przez M ocha ordynacja  
"'ybarcza ob liczona zosta ła  na p ozbaw ien ie  k lasy  robotniczej sw ojej 
"'iaśoiw ej rew o lu cy jn ej i p ostęp ow ej rep rezentacji — oraz na wypro­
w ad zen ie  w  sk ład  Rady e lem en tó w  faszystow sk ich , ugod ow ych  i re-  
“rnłis tyczn ych .

si i A R Y 2  (PA P). 100.011 e le k to ró w , 
h<Jr OAV*ących z a le d w ie  0,5 p roc . w y - 
dz; C.°w  f ra n c u s k ic h  d o k o n a ło  w  n ie -  
j  I ^ W yboru  269 ra d c ó w  re p u b lik i  
r ^ f ^ t o r i u m  F ra n c ji ,  A lg e ru  i cz te - 
Tte p o lo n ii .  O s ta te c z n y  s k ła d  R ady  
p0{0 ń fo  b ęd zie  z n a n y  d o p ie ro  w  

g ru d n ia  po  w y b o rz e  51 r a d -  
P o z o sta ły c h  te ry to r ió w  za ro o r-  

Żgr 1 sp o ś ró d  d e p u to w a n y c h  do 
P r^ . ma(3zen ia  N a ro d o w eg o . W ybory , 
^ o t f pr ° W ad20ne n a  p o d s ta w ie  o sła - 
sty  7  ° r d y n a c j i  w y b o rcze j so c ja ll-  
h ie ^ ^ h a  i g a u ll is ty  G iacco b b i ego 
8 a ją c rz y h i° s ły  n ie sp o d z ian e k , o s ią ­
d ę  ']’■ 2aih ie rz o n y  cel, tj. o g ra n ic z a -  

ra d c ó w  k o m u n is ty c z n y ch . 
hyCJl US o s ta tn ic h  d a n y c h  o f ic ja l­
iś c i  J, b y c z ą c y c h  264 ra d có w , g a u l-  
47, ra r jyS^ a ^  m ie jsc , so c ja liśc i — 
25, r a ? y lja li — 26, tzw . n iez a le żn i — 
biśc; y ^ a ln i  so c ja liśc i — 19, k o m u - 

l6 > M R P  — 14, re sz ta  m a n -  
hyjĄ P rz y p a d ła  p o z o sta ły m  d ro b -  

Vir k g ru P o w a n io m  p o lity czn y m . 
^ reślg 0 - P o lity czn y ch  P a ry ż a  p o d ­
i ó w  Si?’ że  w y n ik  n ied z ie ln y ch  w y 

P ie  o d z w ie rc ie d la  is to tn e g o  u -

W e rsa lu  w y k a z a ły  d a lszy  w z ro s t 
g ło só w  k o m u n is ty c z n y ch . W c a ły m  
sz e re g u  d e p a r ta m e n tó w , ja k  n a  p rz y ­
k ła d  O orreze , F a r ,  C reu sse , P ire n e e s  
O r ie n ta le , H a u te , V ien n e , S a i-  
ne  I n fe r ie u re  i F in is te r e .  g d z ie  w  
czasie  w y b o ró w  p o w sze ch n y c h  p a r t ia  
k o m u n is ty c z n a  zd o b y ła  od  28 — 42 

} p roc. g łosów , o b ecn ie  n a  s k u te k  z a -  
’ s to so w an ia  o rd y n a c ji  w y b o rc ze j M o- 
* c h a  i G io cco b b i‘ego, k o m u n iśc i n ie  

u z y sk a li an i jed n e g o  m ie jsc a  w  
R a d z ie  R ep u b lik i.

w a  s ię  jed n o ść  ru c h u  zaw o d o w eg o  
w e  F ra n c ji ,  k tó ra  je s t  n a jle p sz ą  r ę ­
k o jm ią  z w y c ię s tw a . „ D u m n i je s te ś ­
m y  z tego , że r a m ię  p rz y  r a m ie n iu  
z g ó rn ik a m i f r a n c u s k im i  w a lcz ą  gór 
n icy  p o lscy , k tó ry m  p rz e sy ła m y  n a ­
sze g o rą ce  p o z d ro w ie n ia . S a lw y  do 
s tra jk u ją c y c h  g ó rn ik ó w  f ra n c u sk ic h  
p rz y p o m n ia ły  ra z  jeszcze  k la s ie  r o ­
b o tn ic z e j ś w ia ta  o k o n iec zn o śc i 
z w a rc ia  je j sze reg ó w  i p rz e c iw s ta ­
w ie n ia  je d n o lite g o  f r o n tu  s iło m  im ­
p e r ia liz m u  i w o jn y . W asza w a lk a  — 
p iszą  g ó rn ic y  p o lsc y  d o  w sp ó łto w a  
r z j^ z y  f ra n c u s k ic h  — je s t  n a sz ą  w a l 
k ą .’ P rz y rz e k a m y  w a m  p o m o c  i po­
p a rc ie  m a te r ia ln e ,  o ra z  m o ra ln e , aż 
do zu p ełn eg o  z w y c ię s tw a " .

K ra jo w y  Z ja z d  g ó rn ik ó w  w y ra ż a  
n a jg łę b sz e  o b u rz e n ie  i  p ro te s tu je  
p rz ec iw k o  te r ro ro w i, j a k i  rz ą d  f r a n  
c u sk i s to su je  o d  sz e re g u  ty g o d n i 
do g ó rn ik ó w  P o la k ó w  i  ich  ro d z in  
w e  F ra n c ji .

„Z a  w a m i, ro d a cy , s to i  d z is ia j  c a ­
ły  N a ró d  P o lsk i , s to i  p o lsk a  k la sa  
ro b o tn ic za , s to i p o lsk i  R z ąd  L u d o ­
w y  — c zy tam y  d a le j w  p iśm ie . — 
J e s t  d z iś  k o m u  u ją ć  s ię  z a  w a sz ą  
k rz y w d ą . Z ty m  m u s i  s ię  liczy ć  
rz ą d  f ra n c u s k i .  Z ro b im y  w szy s tk o , 
a żeb y  p rz e rw a ć  n ie lu d z k ie , u b l iż a ­
ją c e  g o d n o śc i c z ło w iek a  p ra k ty k i  
r z ą d u  f ra n c u sk ie g o . J e ż e l i  rz ą d  
f r a n c u s k i  p o s tę p u je  t a k  n ie g o d z i­
w ie , to  d z iś  w  P o lsce  L u d o w e j s t a r -

k ła d u  sił p o lity c zn y c h  k ra ju .  J a s k r a ­
w e j i lu s tra c ji  d o s ta rc z a  w y n ik  w y b o ­
ró w  w  d e p a r ta m e n c ie  S e k w a n y , gdzie  j Koalicja SFIO z gaullistaini 
z a ró w n o  17 p a ź d z ie rn ik a , gdy  d o k o ­
n y w a n o  w y b o ru  e le k to ró w , ja k  i 7 l i -  ’ N a  u w a g ę  z a s łu g u je  ró w n ie ż  fa k t  
s to p a d a , o b o w ią zy w a ła  z a sa d a  pno- lic zn y ch  w y p a d k ó w  k o a lic ji  a n ty k c -
p o rc jo n a ln o śc i. K o m u n iśc i zdobyli 
tu ta j  39,5 p roc . głosów'; w y su w a ją c  
się  n a  p ie rw sz e  m .e jsce .

O r d y n a c j a  w y b o r c z a  
f a ł s z u j e  i s t o t n y  w y n i k

N a u w a g ę  z a s łu g u je  fa k t, że 8 r a d ­
ców  re p u b lik i  w  je d n y m  ty lk o  d e ­
p a r ta m e n c ie  .S e k w a n y  s ta n o w i 50 
p roc. ra d c ó w  k o m u n is ty c z n y c h , w y ­
b ra n y c h  n a  te ry to r iu m  c a łe j F ra n c ji  
p rz y  z a s to so w an iu  g ło so w a n ia  w ię k ­
szośc iow ego  w  dw óch  tu ra c h .

W k o łac h  tu te jsz y c h  p rz y p o m in a  
się, że w  o s ta tn ic h  w y b o ra c h  p o w ­
szech n y ch  p a r tia  k o m u n is ty c z n a  za­
ję ła  p ie rw sze  m ie jsce , z d o b y w a ją c  
p o n a d  30 p roc. g łosów . W y b o ry  u -  
z u p e łn ia ją c e  ja k ie  o d b y ły  się  póź-

m u n is ty c z n y c h  w  d ru g ie j tu rz e  w y ­
b o ró w . W  d e p a r ta m e n c ie  A lp es M a - 
r i t im e s  k o a lic ja  o b ję ła  so c ja lis tó w  i 
g a u llis tó w , k tó rz y  p o łąc zy li się, ab y  
u n iem o ż liw ić  w y b ó r  ra d c ó w  k o m u n i­
s ty czn y ch . Z n a m ie n n ą  je s t  ró w n ie ż  
k lę s k a  w y b o rc za  M R P, k tó ra  p o n io ­
sła  k o n se k w e n c ję  p o p a rc ia  a n ty d e ­
m o k ra ty c z n e j o rd y n a c ji  w y b o rcze j 
M ocha  i G iacco b b i‘ego.

W w y b o ra c h  p rz e p a d li  m . in . d w a j 
cz ło n k o w ie  g a b in e tu  z r a m ie n ia  M R P, 
oo sp o w o d o w ać  m oże u s tą p ie n ie  ich  
z r z ą d u  i k o n ieczn o ść  re k o n s tru k c j i  
g a b in e tu . S p o śró d  in n y ch  oso b isto śc i 
n ie  w y b ra n y c h  do  R a d y  R e p u b lik i  
w y m ien ić  n a le ż y : b. k o m isa rz a  F r a n  
c ji  w  In d o c h in a c h  B o lla e r ta  ( r a d y ­
ka ł), w ic ep rz ew o d n ic zą c eg o  R a d y  Re 
p u b lik i S e ro t  (tzw . n iez a le żn y ) i

niej w M alak o ff , H a w rz e , R o m ilły  i  b. premiera P a u l  Boncoura (SFIO)

B E R L IN  ( te le fo n e m  o d  w ła sn e g o  
k o re sp o n d e n ta ) .

W  p o n ie d z ia łe k  o d b y ła  s ię  tu  k o n ­
fe re n c ja  p ra so w a  z o rg a n iz o w a n a  
p rz ez  t. zw. K o ło  N ie za le ż n y ch  S o ­
c ja lis tó w , g ru p u ją c e  b. c z ło n k ó w  
S P D , z te re n u  B e r lin a , k tó rz y  w y ­
s tą p il i  z p a r t i i  n a  z n a k  p ro te s tu  
p rz e c iw  p o lity c e  k ie ro w n ic tw a  p a r ­
ty jn e g o  z F ra n k ie m  N e y m a n n e m  n a  
czele.

J a k  p o in fo rm o w a n o  p rz e d s ta w ic ie ­
li p ra sy , p rz e d  k i lk u  d n ia m i o d b y ła  
s ię  w  B e r lin ie  k o n fe re n c ja  o rg a n iz a ­
c y jn a  lew ic o w y c h  s o c j a ld e m o k r a ­
tó w , k tó rz y  p o s ta n o w ili  u tw o rz y ć  no  
w ą  p a r t ię  p o lity c z n ą  p o d  n a z w ą  N ie ­
z a leż n a  P a r t ia  S o c ja l-D e m o k ra ty c z -  
i)a  (U SPD ). Z a m ia r  u tw o rz e n ia  te j  
p a r t i i  z y sk a ł p o p a rc ie  cz ło n k ó w  b e r ­
liń s k ie j  S P D  n ie z a d o w o lo n y c h  z p o ­
li ty k i  N e y m a n n a , o ra z  b y ły c h  c z ło n ­
k ó w  S P D , k tó rz y  w y d a le n i zosta li,

a p ro b u ją c  s ta n o w is k o  tzw . k o m is ji  
b a łk a ń s k ie j ,  m a ją c ą  n a  c e lu  p o p a r ­
c ie  d la  g re c k ic h  m o n a rc h is tó w . P rz e  
m ó w ien ie  M ac  N e ila  zo s ta ło  p rz y ję ­
te  p rz ez  z g ro m a d zo n ą  p u b lic z n o ść  i  
k o re sp o n d e n tó w  z o b u rz e n ie m .

P rz e d s ta w ic ie l  d e le g a c ji  ra d z ie c ­
k ie j  W y szy ń sk i p o d k re ś lił , że  n a le ­
ży  p o d ją ć  w sze lk ie  m o żliw e  k ro k i  w  
c e lu  u ra to w a n ia  ż y c ia  10 lu d z i. 
„ W in n iśm y  p o d n ieść  g ło s w  o b ro n ie  
n ie w in n y c h  o f ia r ,  m a  to  b y ć  g łos 
su m ie n ia  n a sz e j K o m isji, g ło s su ­
m ie n ia  c a łe j O rg a n iz a c ji  iN arodów  
Z jed n o czo n y ch .

K o m is ja  p rz y ję ła  re z o lu c ję  f r a n ­
c u sk ą , k tó r a  p rz y  c a łe j  sw o je j p o ło - 
w iczn o śe i o z n ac za  je d n a k  u s tę p s tw o  
d la  sp ra w y  o b ro n y  10 d z ia łac zy  
z w iąz k o w y c h  w  G re c ji. U s tę p s tw o  to  
b y ło  w y n ik ie m  d e m o n s tra c j i  i  s t a ­
n o w czeg o  p r o te s tu  z n ac zn e j ilo śc i 
d e le g a tó w  O N Z, j a k  n p . B e lg ii, W e­
n e zu e li, E k w a d o ru , S y r i i  i  in n y c h , 
k tó rz y  p rz y łą c z y li  sw o je  g ło sy  do  
g ło só w  Z w ią z k u  R ad z iec k ieg o  i  d e ­
m o k ra c ji  lu d o w y c h .

Projekt rezolucji polskiej
P A R Y Ż  (P A P ). N a  p o n ie d z ia łk o ­

w y m  p o s ie d ze n iu  K o m is ji P o lity c z ­
n e j  O N Z, m in is te r  d r  S u c h y  w  im ie ­
n iu  d e le g a c ji  p o lsk ie j z łoży ł p ro je k t  
re z o lu c ji  n a s tę p u ją c e j  t re śc i:

„ Z g ro m ad z e n ie  O gó lne , po  z b a ­
d a n iu  sp ra w o z d a n ia  sp e c ja ln e j K o ­
m is ji B a łk a ń sk ie j  O N Z, s tw ie rd z a , 
że

1) sp e c ja ln a  K o m is ja  B a łk a ń s k a  
O N Z n ie  w y k o n a ła  sw ego  z a d a n ia  
t a k  j a k  n a k a z y w a ła  j e j  re z o lu c ja  
Z g ro m a d z e n ia  O gó lnego  N a ro d ó w  
Z je d n o cz o n y c h  n r  109 z d n ia  21 p aź  
d z ie rn ik a  1947 r ., g d y ż  a n i  z e b ra n e  
p rz ez  K o m is ję  d o w o d y  a n i "s tw ie r­
d zo n e  p rz e z  n ią  fa k ty  n ie  u s p ra w ie ­
d l iw ia ją  s fo rm u ło w a n y c h  p rz e z  n ią  
w n io sk ó w ;

2) s y tu a c ja  w e w n ę trz n a  w  G re c ji 
p o z b aw ia  w sze lk ieg o  u z a s a d n ie n ia  i  
u n ie m o ż liw ia  p ra c e  te j  K o m is ji, w o ­
b ec  czego d a lsze  ich  p ro w a d z e n ie  je s t  
c a łk o w ic ie  b e z u ż y te c z n e ,

3) k o n ty n u o w a n ie  d z ia ła ln o śc i te j  
K o m is ji  n ie  p rz y c z y n iło b y  się  b y n a j ­
m n ie j do  ro z s trz y g n ię c ia  p o d s ta w o ­
w y c h  p ro b lem ó w , sk ła d a ją c y c h  się  
n a  o b e cn ą  s y tu a c ję  w  G re c ji.

Z e w zg lęd u  n a  pow yższe, Z g ro m a ­
d z en ie  O g ó ln e  O n  Z p o s ta n a w ia :

a) n ie  p rz y jm o w a ć  s p ra w o z d a n ia  
s p e c ja ln e j K o m is ji  B a łk a ń sk ie j  O N Z ;

b) ro z w ią z a ć  n iez w ło cz n ie  tę  K o ­
m is ję , j a k  ró w n ie ż  w sz y s tk ie  je j  o r ­
g a n a  p o m o cn icze" .

P rz e c iw k o  p ro je k to w i p o w y ż sz e ­
m u  w y s tą p ili  p rz e d s ta w ic ie le  W ie l­
k ie j  B r y ta n i i  i  S ta n ó w  Z je d n o c z o ­
n y c h .

M o ty w u ją c  p r o je k t  p o lsk i d r  S u ­
ch y  p o d k r e ś la  m . in ., że. re z o lu c ja  
c z te re c h  m o c a rs tw  n ie  m oże  ro z w ią ­
zać  is tn ie ją c y c h  t ru d n o ś c i  i z ap o ­
b iec  w o jn ie  d o m o w e j w  G re c ji.

W n io sek  p o lsk i b y  g ło so w a n ie  n a d  
z g ło szo n y m  p rz ez  d e ie g a c ję  p o lsk ą  
p ro je k te m  p o p rz ed z iło  g ło so w a n ie  
n a d  re z o lu c ją  c z te re c h  m o c a rs tw , 
zo s ta ł w ię k sz o śc ią  g io só w  o d rz u co n y .

W  re z u lta c ie  K o m is ja  P o li ty c z n a  
lu b  u s tą p il i  sam i z SP D , p o n iew aż  p rz y s tą p iła  do g ło so w a n ia , p u n .h  po 
n ie  zg ad za li ^  z w s te c z n ą  p o lity k ą  ! p u n k c ie  n a d  p ro je k te m ' re z o lu c ji  
k ie ro w n ic tw a  p a r ty jn e g o . I c z te re c h  m o c a rs tw , a p ro b u ją c e j  a z ia -

N a  w sp o m n ia n e j k o n fe re n c ji  o rg a -  | ia ln o ^  sp e c ja ln e j K o m is ji B a in a ń -  
n iz a c y jn e j w y b ra n o  ty m c z aso w y  k o -   ̂ ON z. i o sk a rż a ją c e j  p o m o cn y c h  
m ite t,  k tó ry  m a  z a ją ć  s ię  w y p ra c o -  są s la d o w  G re c ji. P r z y ję to  k o le jn o  
w a n ie m  p ro g ra m u  p o lity c zn e g o  n o -  wl<' Rszoźclą g ł °só w  6 p u n k tó w .

czy  p ra c y  1 c h le b a  d la  w sz y s tk ic h  
n aszy ch  b ra c i,  k tó ry c h  k ie d y ś  b ie ­
d a  w y p ę d z iła  z  o jcz y zn y 1*.

J e d n o c z e śn ie  g ó rn ic y  o b ra d u ją c y  
n a  z je źd z ie  w  S o sn o w cu  w y s ła l i  d e  
p e sz e  m in is t r a  S p ra w  Z a g ra n ic z ­
n y c h  R , P . to w . M o d z e le w sk ie g o , w 
k tó r e j  wyrażają poparcie i  uznanie 
d la  s ta n o w is k a  Rządu P o lsk ieg o  w  
sprawie nieludzkiego znęcania się 
R z ą d u  F r a n c j i  n a d  lu d n o śc ią  p o lsk ą  
p ra c u ją c ą  w e  Francji,

Apel do górników angielskich
Z ja z d  u c h w a li ł  ró w n ie ż  a p e l do 

g ó rn ik ó w  a n g ie lsk ic h , w  k tó ry m  m. 
in . g ó rn ic y  po lscy  s tw ie rd z a ją :

„M y g ó rn ic y  p o lsc y  p rz e sy ła m y  
n a sz y m  b ra c io m  g ó rn ik o m  A n g lii, 
S z k o c ji i W a lii  s e rd e c z n e  g o rące  
p o z d ro w ie n ia  i z w ra c a m y  s ię  do 
w a s  z g o rą cy m  a p e le m . b y śm y  
w sp ó ln y m i s i ła m i  w  im ię  w ie lk ie j  
s o l id a rn o ś c i  ro b o tn ic ze j, s trz e g li  i 
b ro n i l i  je d n o ś c i n a sz e j w sp ó ln e j m ię  
d z y n ą ro d o w e j re p re z e n ta c j i ,  ja k ą  
je s t  Ś w ia to w a  F e d e ra c ja  Z w iąz k ó w  
Z aw o d o w y ch . W ie lk a  s iła  te j  m ię  
d z y n ą ro d o w e j re p re z e n ta c j i  m a s  p ra  
c u ją c y c h  p o leg a  n a  je j  je d n o śc i. Z 
g o ry czą  s tw ie rd z ić  m u s im y , że n ie ­
k tó rz y  d z ia ła c z e  ru c h u  zaw o d o w eg o  
ja k  n p . D e a k in  sw o im  w y s tą p ie ­
n ie m  n a  K o n g re s ie  w  M a rg a t te  źle  
s łu ż y ł s p ra w ie  te j  jed n o śc i.

J e s te ś m y  n a jg łę b ie j  p rz e k o n a n i, 
że g ó rn ic y  A n g lii,  S z k o c ji i  W a lii  
w ra z  z n a m i, g ó rn ik a m i p o lsk im i i 
c a łą  m ię d z y n a ro d o w ą  k la s ą  ro b o tn i  
ezą  u c z y n ią  w szy s tk o , a b y  o b ro n ić  
jed n o ść  Ś w ia to w e j F e d e ra c ji  Z w iąż  
k ó w  Z aw o d o w y ch .

*
P o  s p ra w o z d a n ia c h  f in a n s o w y c h  i 

K o m is ji  r e w iz y jn e j ,  d e le g a c i ro zp o ­
czę li w y c z e rp u ją c ą  d y sk u s ję , k tó ra  
zak o ń c zy  s ię  u c h w a le n ie m  w n io s ­
ków , re z o lu c ji  i w y b o re m  n o w y ch  
w ła d z  Z w ią z k u  G ó rn ik ó w , co n a ­
s tą p ić  m a  w  ś ro d ę , t j .  w  trz e c im  
d n iu  z ja zd u .

T
B. członkow ie SPD uj B erlinie  

organizują nową partię

w ej p a r ti i .  W sk ła d  k o m ite tu  w c h o ­
d zą  m . in . z n an i s o c ja l-d e m o k ra c i:  
E r ik  G esk e , A rn o ld  M u n te r ,  H a n s  
B u l le r ja h n , A u g u s t  B u rd ę  i W ilh e lm  
K isc h k a t.

J a k  z a p e w n ił p rz e d s ta w ic ie li  p r a ­
sy  g łó w n y  r e fe r e n t  A u g u s t B u rd ę , 
n o w a  p a r t ia  liczy  n a  d u ży  n a p ły w  
cz ło n k ó w , zw łaszcza  sp o ś ró d  s fe r  ro ­
b o tn ic z y ch , ja k  rów nież  p racow n i­
k ó w  m a g is t r a tu  m ia s ta  B erlina.

P rasa w ieczorn a  podaje, że  w  k o ­
łach  sch u m ach erow sk ich  przyjęto  
p ow stan ie  k o m itetu  organ izacyjnego  
noweij partii z w ie lk im  n iepokojem .

D eleg ac i państw  słowiańskich po­
w strzym ali się od  głosowania p rz e -  
ciwKO p o szczeg ó ln y m  punktom za­
powiadając, że b ę d ą  głosowali tylko  
raz p rz e c iw k o  całości re zo lu c ji.

P A R Y Ż  (P A P j. A k c ja  d e le g ac ji 
p o lsk ie j w szczę ta  w  so b o tę  w ieczo- 
rc ip  n a  K o m is ji P o lity c z n e j O N Z w 
o b ro n ie  ż y c ia  10 m a ry n a rz y  g re ck ich , 
sk a z a n y c h  n a  śm ie rć  p rzez  są d  d o ­
ra ź n y  w  A te n a c h , d a ła  re z u lta ty . 
P rz e w o d n icz ąc y  Z g ro m a d z e n ia  E v a t t  
o trz y m a ł od  S o fu lisa  te le g ra m  s tw ie r  
d z a jąc y , że rz ą d  a te ń sk i po lecił 
w s trz y m a ć  w y k o n a n ie  w y ro k u  śm ie r  
ci w  s to su n k u  do  ty ch  m a ry n a rz y .
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O u /le  F r a n c g e
Współpraca rzekomego socjalisty francuskiego, Mocha i najprawdziw­

szego gaullisty, Giacobbi‘ege w celu niedopuszczenia przedstawicieli klasy 
robotniczej do Rady Republiki (odpowiednik senatu) — wydala owoce, 
Wyniki wyborów drugiego stopnia, odbytych w niedzielę dały de Gaul- 
Ie'owi silną pozycję, z której będzie mógł ostrzeliwać siły postępowe i de­
mokratyczne Francji.

Ordynacja wyborcza Mocha i Giacobbi'ego obdarzała przywilejem  
okręgi nieprzemysłowe, a przez najrozmaitsze koalicje przeciwko Partii 
Komunistycznej, która jedynie i niemal wyłącznie reprezentuje we Fran­
cji klasę robotniczą, zapewniły wybór większości elektorów, była dopiero 
pierwszym aktem wielkiej zmowy. Drugim aktem, którego świadkami by­
liśmy w niedzielę, była nowa seria koalicji w poszczególnych departa­
mentach, koalicji gaullistów ze skrąjnie reakcyjną PRL oraz z radykała­
mi MRP i socjalistami spod znaku Bluma i Mocha 

Zmowa zmarshallizowanych socjalistów z gaullistami nie może dziś za­
skoczyć opinii kół postępowych. Nie pierwszy to raz partia, która chce 
nważać się za socjalistyczną, nie liczy się z interesami francuskiej klasy 
robotniczej i interesami narodu francuskiego. Przyjęta przez SFIO de­
wiza, że wróg jest tylko na lewicy, stała się podstawą polityki antyro- 
botniczej. Stąd wywodzi się tłumienie strajków robotniczych karabinami 
policji Mocha, stąd wyprzedaż Francji na międzynarodowym targu Mar­
shalla, stąd likwidowanie całych gałęzi przemysłu, które stanowiły pod­
stawę siły i dobrobytu Francji, stąd wreszcie owe przedziwne koalicje 
i  partiami reakcyjnymi i faszystowskimi.

Na przykładzie francuskiej partii socjalistycznej można najprzejrzy- 
Iciej wykazać, że interes klas społecznych wyznacza politykę partii. SFIO 
dawno już przestała reprezentować klasę robotniczą. Francuska klasa ro­
botnicza widzi swą przedstawicielkę polityczną w Partii Komunistycznej 
1 lewicy socjalistycznej, a reprezentantkę zawodową w Generalnej Kon­
federacji Pracy (CGT), w  której socjaliści Bluma i Mocha nie mają nic do 
powiedzenia. SFIO reprezentuje część drobnomieszczaństwa i kołtunerii 
i w interesie tych grup prowadzi swą politykę.

Sięgając do analogii z przeszłości niezbyt dawnej, można rzec, iż 
przywódcy SFIO wspólnie z również z dnia na dzień topniejącą MRP sta­
czają się po równi pochyłej na pozycje partii Pappena w okresie poprze­
dzającym objęcie władzy w Niemczech przez Hitlera. Usłużna pomoc 
udzielana partii de Gaulle'a i równoczesne prześladowanie robotników, 
walczących o prawo do żyda, czyni z SFIO i MRP ważny ćzynnik współ­
odpowiedzialny za faszyzację Francji.

Analogie są jednak trafne tylko do pewnego punktu. Francja 1948 to 
nie Niemcy 1933. Obok Francji de Gaułle‘ów, Blumów, Mochów i Schu­
manów jest Francja klasy robotniczej. Imponujący strajk górników fran4 
cuskłch, którzy już siódmy tydzień walczą o swe prawa, świadczy, że 
francuska klasa robotnicza nie dopuści tak łatwo do faszyzacji swego kra­
ju. Kto widział na dworcu północnym Paryża niezliczone tłumy robotnic 
francuskich, czekających na przyjęcie do rodziny dzieci strajkujących 
górników, kto czyta codziennie w „Hu mani te** listę składek na pomoc 
górnikom, a wie jednocześnie, jak nędzne są zarobki ofiarodawców, ten 
(daje sobie sprawę, jakim pozorem jest Francja, reprezentowana przez 
rząd „trzedej siły", ten widzi jaka jest Francja prawdz?

Jstotnym i władcami Francji są Harriman i Hofman, zarządcy planu 
Marshalla na Europę. Oni to nakazują nieustępliwość wobec górników, 
która już kosztuje Francję ponad 250 miliardów franków. Oni to podtrzy­
mują narazie rząd „trzeciej siły“, póki nie utoruje reakcji drogi do wła­
dzy. Oni to wreszcie zdecydują, kiedy Murzyn ma odejś

v.Trancuska klasa robotnicza stoi obecnie w ogniu walki. Jej zwycię­
stwo zakończy ten podział na dwie Francje i otworzy nowy okres roz­
kwitu kraju, który ma wszystkie warunki, aby być krajem dobrobytu,
£ dziś stoi przed widmem bankructwa.

Z iryc ię s t iro  i tr iumf  
p a ń s t w a  r a d z i e c k i e g o

Artpkuł n a p i s a n y  sp ecja ln ie  d l a  „ R o b o t n i k a "  i „G łosu Ludu"
O .  Z u s s ł u u j s h tZwiązek Radziecki obchodził 31 

rocznicę swego istnienia. Jest to 
święto nie tylko narodu radzieckie­
go, ale także całego ludu pracujące­
go na kuli ziemskiej. Przeszłość n a ­
rodu radzieckiegp jest bowiem księ­
gą, z której narody św iata uczą się 
budować swoją przyszłość. Przed 
31 laty  klasa robotnicza Rosji pod 
kierownictwem partii Lenina -  S tali­
na utorowała nową drogę w  dzie­
jach świata. Kroczy ona nie tylko 
nadal po tej drodze, lecz z nią r a ­
zem idą już dziś i inne narody. Ta 
droga o światowo-historycznym 
znaczeniu, droga do komunizmu roz­
szerza się nieustannie...

31 lat, praw ie trzecia' część w ie­
ku, to okres niemały. Aby go oce­
nić, trzeba porównać Europę z 1917 
roku z Europą roku 1948.

Wówczas przed 31 laty w Euro­
pie, i  na całym świecie 
pierwsza wojna światowa. Klasy 
panujące największych mocarstw  
europejskich w alcząc-o swe impe­
rialistyczne interęsy wpędzały ludy 
w  odmęty krwawej rzezi. Monarchie 
i  republiki połączyły się w  bloki 
wojenne. Cele władców tych państw  
były jednakie — zabory, grabież u-

J

przeciwko Niemcom i 
grom w  jednym  obozie z carską Ro 
sją. W alka o panowanie nad św ia­
tem  w epchnęła wszystkich do jedne­
go kotła. Kapitaliści amerykańscy, 
zarabiający i bogacący się na w oj­
nie, przyłączyli się w końcu rów ­
nież do rzezi światowej, w  nadziei, 
że uda im się ściągnąć ze stołu kon­
ferencji pokojowej- tłusty  kąsek.

Współczesnym, zatrutym  czadem 
burżuazyjnego szowinizmu, w yda­
wało się przed 30 laty, że najw aż­
niejszą rzeczą w  historii jest to,, kto 
zwycięży: Anglia w sojuszu z F ran ­
cją, czy Niemcy w sojuszu z Austro- 
Węgrami. Nie dostrzegali oni d ru ­
giej strony medalu. Dziś, widzą ją 
wszyscy. Ale wówczas tylko rewo- 

szalała | lucyjni m arksiści dostrzegali, że za 
w ojną światową ukryw a się kryzys 
kapitalizm u i w alka klasowa. W 
krwawych zmaganiach im perializ­
mu o panowanie nad światem, k a ­
pitalizm, jako system społeczno-go­
spodarczy, poniósł porażkę. Łańcuch 
kapitalizm u został przerwany. W

Jouhaux, idąc po drodze odrodzeni* 
faszyzmu, po krwawej drodze Pod'A ustro-W ę-.sione falą rewolucyjnego porywu ż w a w e j urouze v

carska R o - L . .  -z - &ch prowokacji. Fer.yszyzacja bom

ogniu i nawałnicy pierwszej wojny 
jarzm ienie narodów... Im perium  nie-1 światowej zrodziło się pierwsze na
mieckie kaisera W ilhelma II w raz z 
cesarstwem Franciszka 
wznieciło straszliwy pożar wojny 
światowej: Republika burżuazji
francuskiej w raz z królewskim impe

świecie państwo socjalistyczne, 
Józefa państwo nowego typu, dem okracja 

radziecka, państwa robotników i
chłopów.

Wielowiekowe mocarstwa runęły,

mas. Zmieniła się m apa polityczna 
Europy. Znikły Austro-W ęgry, zni­
kła monarchia niemiecka, zapadł się 
w nicość carat. T rak ta t wersalski 
wydawał się burżuazyjnym  pacyfi­
stom początkiem nowej dla całej

by atomowej świadczy o skrajnym 
zubożeniu kapitalizm u jako systemu> 
o jego wewnętrznej słabości. B uf' 
żuazja nie ma środków ideologie2'  
nych, aby prowadzić naprzód lud*" 
kość, nie m a ona sił społecznych, 113

Europy ery. Bolszewikom takim  się któiych m 0siaby się pewnie oprze&
jednak nie wydawał. S tary świat ka- A fetysz bomby atomowej;  to ni*
pitalistyczny trw ał pod zmienionym tylko szantaz t n ie tylko środek u ' 
szyldem granice jego kończyły się rabiania opinii publicznej _  to  wy' 
jednak tam, gdzie zaczynały się gra- ra2 łstotnego lęku rzed masar#i 
nice Rosji Radzieckiej. Nowa era pracującym ij pr2ed klas robotni' 
rozpoczynała się me od pokoju w er- czą> pr2ed aocjalizmem. Xo strach 
Salskiego, lecz od Rewolucji Listopa- przed tymi slłami spo}ecznymi) k tó '

° '^ e | ' , rych, jak  mówił Józef Stalin, podi*'
Clemenceau i Lloyd George k ra - gaC20m wojennym  nie uda się ani

jah  Europę zachodnią i środkową.
Wilsona odsunięto wówczas na bok. 
Kapitalistom  JJSA, którzy wzbogaci­
l i  się na wojnie, wygodniej było pro­
klamować izolacjonizm. Stanowisko 
to nie przeszkadzało im w odradza­
niu Niemiec im perialistycznych i  
przygotowywaniu nowej wojny — 
przede wszystkim przeciwko Z w i ą z ­
kowi Radzieckiemu. Clemenceau 
rządził się w Europie zachodniej jak  i

przezwyciężyć, ani skierować na t° ' 
ry nowej wojny.

31 lat, sławnych lat rewolucji so* 
cjalistycznej i budownictwa socj3'  
listycznego, świadczy, że burżuazj* 
imperialistyczna, staczając się P° 
równi pochyłej prowokacji i podże' 
gania do nowej wojny, idzie ku nie'  
uchronnej zagładzie.

gospodarz. Uznał on nowe republiki fo]SK 3 ddiC gJCj3 ii2ho;0'»V3

wyjechała do Moskwy

rium  Wielkiej Brytanii wystąpiły wówczas jak  zmurszałe dęby, wznie-

Cfiitrcfsiff 
i g&rawscnmji secgaBiści

■■■ . ■

na wschodzie Europy pod w arun­
kiem, że będą to  republiki burżu- : 
azyjne, w ierne Francji i, że będą W dniu 8 bm. udała się do Ma'  
one pomagać im perialistom  angiel- skwy polska delegacja handlowa 2 
sko-francuskim  w ich interw encji podsekretarzem  stanu do spratf 
przeciwko nowemu państw u socjali- handlu zagranicznego, tow. wicemiń* 
stycznemu. Władcy burżuazyjni no- dr. Ludwikiem Grosąfeldem na eze' 
wych republik sami zaprzedali się le- Celem podróży delegacji jest z3'  
imperializmowi i  zaprzedali wolność warcie z ZSRR rocznej umowy hąn ' 
swoich narodów, które żywiły sym- dlowej na rok 1949 w ram ach pić' 
patie dla rewolucji socjalistycznej, cioletniej umowy, zaw artej w dni3 

Panosząc się po całej Europie zą- stycznia 1948 r. 
chodniej, imperialiści nie chcieli l i -  !

czyć się z  Rosją Radziecką. Burżu- D z i Ł U I i p  K G £ t g F 6 S
azja imperialistyczna była przeko­
nana, że państwo socjalistyczne jest 
absurdem  1 żrf nie przetrw a ono 
naw et 31 dni.

W iaściw ie, jeżeli nagle człowiek  
się nadziew a na tak paradoksalny

i term in, jak „Kongres Sa tyrykó w “• 
T ____. v „ i to  nie bardzo w iadom o, co z  ty1*

t m u m  r * U .  m m rrświatowa nieporównanie bardziej 
groźna niż pierwsza przewaliła się 
nad Europą. Jak ie  jest dziś oblicze 
św iata?

Z Niemiec, wypiastowanych po 
pierwszej w ojnie światowej przez 
imperializm międzynarodowy jako 
siła do walki ze Związkiem Ra­
dzieckim, z Niemiec pretendujących 
do panowania nad św iatem  — pozo-

/ącym  się au tom a tyczn ie  zupsin ie  
w rażeniem , będzie m yśl: —  Ah*> 
to  pew nie coś w rodzaju  K ongre' 
su C zarodzie jów  i Fdkirów .

T ym czasem  nie. K ongres S a ty  
ryków , k tó ry  się odbył w czoraj ^  
W arszaw ie, był jedną z  pow ażniej '  

i szych  im prez, jakie  kiedykolw iek  
w życiu  w idziałem . To, że  fo r in t

S f  wwzernan' F ran ' , dow cipna*—  ^stanowiło ^ ty lko 'e fe k ’cja wyczerpana pod względem go- 1
spodarczym, osłabiona, u traciła! T " *  ° praW<1' Sens K o n Sresu &zat w c zym  innyrn.

N ie  w nikając w drobiazgi, dwi* 
zasadnicze spraw y zosta ły  ramd" 

i wo w yśw iętlone.
j N a pierw szą z  nich  — ręlę sd"

w kleszczach kryzysu gospodarcze- ; (>’0 ’ , ?  U U r ° iU ^ cj a^ y c z n y ^
go... Państw a te utraciły d a ^ ą  p j  , Ia m y Smatia, t0W; j L7. . rzy Lorejsza, a po m m  tow . Jen ?
«  .. . fa ń s k i ,  k tó rzy  sprecyzow ali p r z e /

rzyście  cele sa tyry  i m etody , la'

dawną wielkość i dziś jest m ocar­
stwem — inw alidą na kulach am e­
rykańskich. Anglia, chw ytająca się 
resztek dawnego prestiżu, utraciła 
swe rynki i kolonie i szamoce

Przechodzień do Churchilla: „Panie Churchill, pan coś zgubił"! 
Churchill: „Nie szkodzi. Praw icow i socjaliści pa pew no to podejm ą.

( „ K r o k o d y l * * )

Li s t  l o n d y ń s k i
w którym jesi mowa o wielkim widowisku, nieparlameniarnym 

parlamentarzyście i kontrolerach Wuja

są gospodarzami u siebie, w n a jle p  
szym razie odgrywają rol£ subiek­
tów kapitału  amerykańskiego. K api­
talizm w mocarstwach europejskich 
nie ir.oże już w ytrw ać o własnych 
siłach.

Państw a burżuazyjne Europy nie 
wytrzym ały doświadczeń drugiej 
wojny światowej, nie mogą po niej 
przyjść do siebie. Państw a te proszą 
o pomoc w okresie pokojowym tak, 
jak  błagały o pomoc podczas w oj- 

i ny. Ich działacze polityczni to poli­
ty kierzy typu Bevina, Schumana, 
pozostający na służbie monopoli­
stów USA.

Państw o Radzieckie okazało się 
najmocniejszym państw em  w Euro­
pie. Demokracja radziecka dowiodła

L ondyn , 2 listopada 1948 r. 
Drogi Stefanie, JlSfw iZSSm P.™ Spt™ XSiStaTwS g° "a<‘UŻJ<:‘a P'“d t t 7 b U '- Wszedł z W V i I c r v n n l i r m w o n o   . . . . . .  ' wczoraj przezStaram  się powstrzymać falę filo- wszedł z wykrynolinowaną królowa i 7 * ?  a nałem . powołanym

politycznych rozmyślań, która na- na salę, przypomniały mi się wszy- cywilnego. em inistrein lotoł<* ’*ra rząd' w  sprawę zamieszani są mi
szła m nie po przedziwnym widowi- stkie stare bajki, a szczególnie t a j e -  nistrow ie i w icem inistrowie/ Nazwi
sku, jakim  jest otwarcie angielskie- dna, andersenowską, w  której mo- Thomas n iem iło s ie rn ie ' zaatako- Ska nle są jeszcze Zilap?- chociaż °*
go parlam entu. Nie wiem jednak, narcha był nagi. Bo przecież to wał w łasną partię i tak zdenerwo- czywlścle iest na ten tem at mnó-
czy mi się to uda. Je st to chyba zja- wszystko -  to wielka, l^losalna, w ał swoich dawnych towarzyszy że .° p l° te1' ł ^Y SlÓ W - W każdym
wiśko jedyne w swoim rodzaju, nieopisana „lipa“... Za królem  szli -ieden z nich, Dr Morgan nazwał go razle sam Atttee oświadczył, że pro-
przeżytek z zamierzchłej epoki, w i- książęta, niosąc jeden szpadę, a d ra - głośno i to z ławy poselskiej „plu- badużycią przy dosta-
dowisko odgrywane przez dziwnych §1 czapkę na m ałej laseczce. Szpa- gawym p se m “ 
aktorów z najipoważniejszj^mi m iną- da. trzym ana przez całą ceremonię cząey uniósł„ t  oświadcz ł że nlfiterstwle handlu  zagranicznegjo.
mi na świecie. Wiesz przecież, że sztywno do go ty , równolegle d o " n ó -  wy‘rażenie to jest nieparlamentarne Zlma ParIamentarna zapowiada się

Wtedy 
Się i

przewodni- wach papieru  gazetowego i w  m i­

na j lepsi komicy to w łaśnie ci, k tó- sa. ma być symbolem władzy kró- i że wobec tego mówca powinien je 
rzy po trafią mówić i odgrywać idio- lewskiej, a co symbolizuje czapecz- wycofać. Dr Morgan zgodził się nie- 
tyzmy z nieporuszoną twarzą, że ką — nie mogłem * ię  dowiedzieć, chętnie, ale oświadczył, że powtó- 
najlepsi opowiadacze kawałów, to choć pytałem  kolegów angielskich rzy je prywatnie, gdy ty lk o  opuści 
ci, którzy się sami nie śmieją. Pod Król odczytał mowę tronową, na- sal"*
tym  względem otwarcie parlam entu pisaną dlań przez ludzi Bevina
było sukcesem całkowitym. Ale po- byI‘ szcz^ lw i' Gd.V Tho-
słuchaj. ści-  on.jA-iii , skończył swoje przemówienie,

Gdy przybyłem na galerię dawnej żywili się z miejsca, dyskutując na ^k.lasklw a’i 30 d lu§° ł gorąco. I nie 
by LordAw (oamietasz ™ Ty-ha W o ł  ‘ , u ^'ilW0La- Żaden z nich nie potrafił-Izby Lordów (pamiętasz, że Izba 

Gmin została zniszczona przez bom S r U h i n 01.1”7 kr6,0’V;ei' bryIan- by chyba wygłosić silniejszego ata- 
bę), oczom moim ukazał się widok lewskiei. CJćzam  orowy kro- ku na rząd, niż ten świeżo upjeczo-
jiesamowity. Na dole siedziało ze

lewskiej.
Szopa skończyła się i ny opozycjonista, który odtąd pod

trzysta osób, przebranych w najdzi- ♦ d a r to "  się" pospólstwo^ w  " w s t a d  S,ZTIdem ’'nie7-aleine'®n“ P0* .  sie- 
waczniejszy sposób. Była dziesiąta członków Izby Gmin, k tó rz y  przy- 
rano, lecz żony lordów i hrabiów  byli na sesję. Zaczęła się burzliwie 
siedziały po dwóch stronach sali ob- i interesująco. Przede --------—    wszystkim
leczone w  wieczorowe szaty, obw ie- w stąpił na trybunę tak zwany mie­
szone biżuterią i w  tiarach brylan- w ierny Tomasz", czyli pan ’ivor 
towych na głowie. Na środku w y- Thomas, były poseł labourzystowski, 
socy sędziowie i lordowie w szkar- który dwa dni temu wystąpił z par- 

szatach i perukach. Cały tii na znak protestu przeciwko pro-

dzieó będzie na ławach opozycji. 
Pan Thomas zakończył swą mowę, 
nazywając Churchilla „jedynym 
prawdziwym głosem Anglii" i n ie ­
długo zapewne przystąpi do partii 
konserwatywnej.

więc dość interesująco, szczególnie, 
że torysi szykują się do walki prze­
ciw ustaw ie o nacjonalizacji stali.

Tymczasem za kulisam i odbywają 
się rozmowy, które m ają uspokoić 
Wuja Sama, że nacjonalizacja stali 
to wcale nie jest socjalizm i że dia­
beł nie jest wcale tak i straszny jak 
z pozoru wygląda. Trzeba przy tym 
pamiętać, że marshallowscy kontro­
lerzy buszują po całej Anglii, kręcą 
nosem na angielskie metody produk 
cji i dają Anglikom bezpłatne lek­
cje ekonomii. Są na ten tem at róż­
ne pikantne historyjki, o których ci 
kiedyś napiszę.

łatnych 
ten  wid 
tow y sztych

Jak  więc widzisz, mój drogi, mo-

Poza tym  jest szaro, zimno i n ie­
ciekawie, Palę ogień ną kominku, 
żeby choć trochę nagrzać pokój. Re­
zultat jest ponury, bo mam czerwo­
ną rozpaloną tw arz a  plecy zimne.

w czynie swej wyższości nad b u r- jacjx

k im i pow inna się ona poslugiwae> 
aby stanow ić czyn n ik  konstruk* 
tyw ny .

Drugą sprawą, którą  porusz$  
rozliczn i, poszczególn i satyrycy< 
było  upośledzenie sa tyry  w stosuH 
ku  do innych  fo rm  literackich, eO 
n ieste ty  ham uje jej rozw ój i często 
bardzo naw et zdo lnych  sa tyryków  
zn iechęca  do ow ej „ lekkiej'' na po" 
ZÓr tw órczości. .

N ie  będę się jednak zapuszcZa 
w dżung lę  argum entów  i kon tra f* 
ęum entów  w ysuw anych  w d y s k if  
sji. W  na jb liższych  dniach, na l°‘ 
m ach „ R obo tn ika", k o n g r e s  otno" 
w iony zostan ie szczegó łow o  i wte* 
dy czas będzie pom yśleć  o detO"

żuazją. I w łaśnie dlatego w walce ze 
Związkiem Radzieckim zdruzgotany 
został zupełnie faszyzm niemiecki, 
śm iertelny wróg wszelkiej dem okra­
cji...

Gorączkowymi wysiłkami USA 
stara ją  się podeprzeć walący się 
gmach kapitalizm u w Europie za­
chodniej. Jednakże chęć zysku bie­
rze górę. N arzucając Europie za­
chodniej swoje towary, kapitalizm 
am erykański jeszcze bardziej pod­
waża podstawy gospodarcze jej sa­
modzielności, a to prowadzi do dal­
szego osłabienia kanitalizm u w  Eu­
ropie. 9

Im intensywniej monopoliści USA 
grabią i u jarzm iają różne kraje, tym 
trudniej pachołkom W all-S treet u- 
tizym ać w cuglach w zrastające obu-

N arazie jedno je st w ażne  —• 10 
m ianow icie , że  kongres taki ^  
ogóle zo sta ł zorganizow any. Z a' 
w dzięczam y go in ic ja tyw ie r e d a k "  

cji jedynego  u nas pow ażnego  
jeśli tak m ożna  pow iedzieć  <( 
pism a sa tyrycznego  —  „Szpilkom ' ■ 

K ongres ten, je s t je d yn y m  *  
sw oim  rodzaju, p ie rw szym  w P° 
see i p ierw szym  na św iecie. O j eS° 
celow ości i konieczności, ś w ia t łe j  
w ielka ilość spornych  kw estii, jakit 
się  w toku  dyskusji w yłon iły . K t fe"

! stie  te, w części przynajm niej, Z°"
' s ta ły  w yjaśnione. ,

A  do w yjaśnienia  du żo  była  
dużo  je szcze  pozosta ło . Sa tyra  j eSr 
jedną z na jo strzejszych  broni r  
k ie  zna  propaganda i w  zw iązku  1
tym , sa ty ryk  m usi być czu łym i

rZra lC * CyCh tyCh krajÓW' m ądrym  po lityk iem . Jeżeli ko**

ten widok przypominał stkry kolo- jektow i nacjonYlTz^M^taTl!’'Thomas ttryzm u. C ^eklf. k ° Mtem TOrlamen:  J e ^ cz e  jedno złudzenie romantycz-
był jeszcze niedawno nas tu  zresztą w  naj ne rozwiane 

putgpkiem bliższej przyszłości w ielki proces o Ściskam — Twój Jaa

Dla wielkiej sprawy — walki o 
wolność — jednoczą się siły postę 
powe we wszystkich krajach. Jed ­
noczy się front mas pracujących, jak  
koszmar staje przed oczyma im pe­
rialistów  USA i ich sługusów na ca­
łym świecie. Widzą oni w  nim  swą 
zagładę.

Jedność klasy robotniczej — oto
czego boi się śm iertelnie burżuazja 
am erykańska i jej sługusy. Źródłem 
niepokonanej siły Związku Radziec­
kiego, źródłem siły krajów  demo­
kracji ludowej jest jedność klasy 
robotniczej i sojusz klasy robotni­
czej z całym ludem pracującym.

Niezliczone wysiłki, niezliczone 
doląry trw oni się na to, aby złamać 
jedność klasy robotniczej w  skali 
międzynarodowej. Radzą generało­
wie bloku kapitalistycznego, rądzą 
zdrajcy, rozbijacze z defensyw

nie w olno popełn iać błędów , ta 
właśnie sa tyrykom . Ich  strza ły  
szą być celne, bo inaczej p r z y ^  
szą dużo  szkody .

A  tym czasem  nie w szyscy  satT  
rycy  u nas dorośli do zadań, j° k l 
na nich nakłada dzisiejsza  r ze c lT  
wist ość. P rzykro  pow iedzieć, a 
n ie k tó rzy  z nich przypom it 
dzieci, k tó re  dosta ły  do ręki (- 
b ezp ieczony karabin m aszynow y ■ 
strzela ją  z  niego bez ładu  i sk'*  
du, ale g łów nie niecelnie.

W ydaje m i się, że się nie Porn^( 
lę, je żeli za ry zyk u ję  tw ierdzenie, 1 
celem  K ongresu  było  z o r i e n to ^ ,  
nie sa tyrykó w  jak m ają trzy^ a„ 
ten karabin, jak z  niego praw im 0  ̂
v<> celować i w kogo celnie str?% 
lać. Sądzę, że  ci, k tó rzy  clfCtf 
zrozuoueć  — zrozum ieli.

STRĄCZJŚ&
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Robotnicy, urzędnicy, 
chłopi i spółdzielcy wiejscy  

odpowiadają na apel górników
Dalsze zakłady pracy w  całej Polsce deklarują w  odpowiedni na 

•■Pel górników kopalni „Zabrze — Wschód" przedterm inowe w yko­
nanie planów  produkcyjnych. Uchwały tego rodzaju podejmują nie  
tylko fabryki całego kraju, ale także spółdzielczość rolnicza, i pracow ­
nicy różnego rodzaju instytucji.

licznych Meklaracji w ym ię- t̂ ^ ^ 7 7 7 sadniczo .  parcela.  
n c n ale2y postanow.cnjejm iog! fabry p ow  Zw spółdzieln i „Samo-
W pajnera w  M irk ow .ek tora  pode -  cM  „ w  Trzebmcy ■
m ując apel górników zobowiązała się zwiększyć obrót towarowy na

Masy pracujące świata uczciły  
rocznicę Rewolucji Listopadowej

Im ponujący przeb ieg  m anifestacji 
na rzecz przyjaźni z ZSRR

. w iecu am basado r ZSRR w L ondynie 
• Z a ru b in  p rzekazał obecnym  pozdro-

jednego p racow nika, w ykonać p ó ł­
roczny p lan  obro tu  tow arow ego w 
150 proc., a  obroty  w ódką zm ni-jszyć j 

i o 7,5 proc. Spółdzielcy p ostanaw ia ją  j
L istopadow ej, m inistera_ j rów nież zw iększyć szkolenie facho- j Rewolucji 

nie dwu godzin dziennie w  c i ą g / l i -  I p r a c n w n ^ w , zorganizować akcję ■ ^  zagranicznych ZSRR Moło- 
s topada  br.

Zakłady przem ysłow e w

MOSKWA. — Zarówno narody Związku Radziecl^em  
jak i masy pracujące krajów całego świata obchodziły uvo- 
czyście XXX I rocznicę W ielkiej Socjalistycznej Rewolucji 
Listopadowej.

Poniżej podajemy sprawozdanie PAP z obchodów, wie­
ców i akademii rocznicowych.

MOSKWA. Z okazji 31 rocznicy |

w ykonać pcmad p lan  80 tys.. kg. p a ­
p ie ru  w artości 17 m ilionów  złotych.

Załoga parow ozow ni w  G dyni zo­
bowiązała się do w ykonan ia  25 proc. 
ponad  p lan  w  zakresie  rem on tu  w a - j 
gonów , p rzez  bezp ła tne  p rzepracow a

! św ietlicow ą, i odczytow ą, w zywając j to  w w ydał przyjęcie dla korpusu dy- 
n w n ra rh  ! rów nocześnie w szystk ie pow iatow e j p lom atycznego w  Moskwie.

“ “" “ " iprzed term inow ego  zakończenia sze- j  do pojścm  w  ich siady  I członkow ie delegacji polskiej, k tó ra
regu  w ażnych prac  na teren ie  Z a- I Członkow ie spółdzielni o sad n iczo -, p rzybyła na św ięto  R ew olucji, am ba- 
k ładów  ' p arce lacy jne j Jakubow ice  w  pow.

R obotnicy  ra f in e rii Jasło, -w zywa- ' S trzelin , k tó rzy  < K ^ m  na ^ t a w l e . 
jąc do podobnego w ysiłku  inne  ra f i­
n e rie  na fty , zobow iązali się do wy

iW ienia od rządu  i n a rodu  radzieck ie- 
I go.
] W Oslo, z in c ja tyw y  T ow arzystw a 
P rzy jaźn i N orw esko-R aazieck lej. od­
była się u roczysta akadem ia 

W B rukseli i innych  m iastach  B el­
gii T ow arzystw o P rzy jaźń ; B elgijsko-

n era liss im usa  S talina. Na tra n sp a ­
ren tach  w idn ia ły  napisy: „Bez zw y­
cięskiej R ew olucji L istopadow ej nie 
byłoby w olnej Czechosłow acji'.", „Bez 
Z w iązku  R adzieckiego i jego boha- 
te rsk 'e j arm ii n ie  byłoby w olnej i 
n iezależnej R epubhk i C zechosłow ac­
kiej f“

Św ięto  31 rocznicy R ew olucji ob-

jśm y,
we.

w ielkie uroczystości rocznico-

sador R. P. w  M oskwie N aszkow ski, 
w iceprem ier M ongolskiej R epublik i

R adz.eckiej zorganizow ało  w ystaw ę chodzone było u roczyśc:e w A ustrii,
j 31 la t is tn ien ia  Z w iązku R adzieckie- w  fab rykach  odbyły  się zeb ran ia  i
®0' ; w iece, pośw ięcone zw ycięstw u socja-

I W H elsinkach na u roczystej a k a - . lizm u w  ZSRR. N a w iecu  w  W iedniu 
_ dem ii w ystąp iła  depu tow ana K uusi- obecny był p rezyden t A ustrii R enner

Uroczystości na całym świecie n en - i oraz inni w yb itn i działacze po litycz-
, . . .  U łan-B ato r, sto lica R ep ub lik i M o n ' ni.

W M ediolanie odbyła s,ę  im ponu- golsk ie j , św ięciła uroczyście rocznicę i
jąca  m an ifestac ja  z udeiałem  150 tys. . R ew olucji L istonadow ej Dc p ’-’zy- 1 D eresze  g ra tu la cy jn e
o s ó b ,n a  k tó re j P o m ó w ie n ie  w y g lo - | d!um  akadem ii w eszli p rem ie r! MOSKW A Ze *

T «gliatti. O siągnięcia ; m arsz C zojbałsan,

ko n an ia  p lan u  rocznego w  okresie 
trzech  kw arta łów .

H asło  .zucone przez górników  „Za­
b rze  — W schód" znalazło silny od­
zew  w śród  robo tn ików  Delnego lą - 
ska. G otow ość p rzekroczen ia  planów  
pro d u k c ji i przedterm inow ego ich 
w ykonan ia  zadek larow ali p racow ni­
cy  ra f in e rii m eta li żelaznych, pi u: - * 
n icy  Polskiego M onopolu T yton iow e­
go, M iejskich Z akładów  K om un ika­
cji, we W rocław iu, W rocław skiej fa ­
b ry k i w odom ierzy, fab ry k  ośrodka 
kon fekcy jnego  nr. 1, ośrodka m aszy­
now ego w  P iław ie G órnej, o raz  p ra ­
cow nicy dyr. okręgow e, Po lsk i o T i  
d ia  w e W rocław iu, k tó rzy  postanow i row ali w ykonanie szeregu p rac  m e- 
li w ykonać roczny p lan  rad io ton iza- przew idzianych w p lan ie  pracy, 
c ji D olnego Ś ląska  za rok  1948 do dm. Na apel górników  Z abrza odpow ie 
1 g ru d n ia  b r. dzieli rów nież pracow nicy U bezpie- j

P e łn e  zrozum ienie w agi i znaczę- czalni Społecznej w  Szczecinie, p o - ( 
m a  rzuconego przez górników  hasia  św ięcając dodatkow o jedną  godzinę 
w y k azu je  rów nież  spółdzielczość sa -- p racy  dziennie.

sWych dotychczasow ych doświadczeń, j Ludow ej Cedenball. przewodniczący
iż gospodark i fo rm y zespołow ej dają .delegacji handlow ej dem okratyczno- 
w iększe korzyści niż gospodarka in - ludow ej R epublik i K oreańsk iej Li 
dyw idualna , rzucili hasło  w spółza- . Du Jen , k ierow nicy  baw iących w  j 
w odniclw a pracy w e w szystk ich  spół , M oskwie delegacji handlow ych B uł- 
dzieiniach osadm ezo - pa rce lacy j- j garii, W łoch i Jugosław ii oraz am b a- 
nych. ' i sadorzy i posłow ie państw  zagran i-

Na apel odpow iedzieli także kole- cznych, ak redy tow an i w  M oskwie. , 
ja rze  woj. krakow skiego. Do p rzed te r | Ze strony  radzieck iej obecni byli 
m inow ego w ykonania p lanu  zobow ią członkow ie rządu, generalic ja . p rz e d -  
zali się  pracow nicy w arsz ta tów  d ro - staw iciele  św iata  naukow ego i k u ltu - 
gow ych P K P  w B ierżanow ie, pracow  ra lnego  i kó ł dz iennikarsk ich  stolicy, 
nicy służby drogow ej, służby ru c h u  , Na

sił P a lm iro  T .g h a tti .  O siągnięcia m arsz . C zojbałsan. p rz fd staw iw ele  '
Z w iązku R adzieckiego -  oświadczy! j L udow o-R ew olucyjnej P a rtii M o n - ;
T o g h atti -  są w spólnym i osiągnię- I so lskiej, członkow ie rządu  i noce' 
ciam i w szystk ich  narodów  i posia- PzSR R  -  P richodow  ;

L u  | d a ją  doniosłe znaczenie xd la  całej . w  H adze, A m sterdam ie, R o tte rd a - I 
ludzkośc i m ie i innych m iastach  H olandii od-

W L ondynie w  C en tra l Hall, p a ła - . były się w ielotysięczne w iece p racu - 
cu W estm m steru , odbył się w ielk i h ący ch , na k tó rych  m an ifestow ano  _______„ ________  _
Ttwo ZF ^ z t t ź n T anZnairn !n  |» r7y iaźń  d1a Z w iązku R a d z ic k ie g o .! A rpad  Szakasits -  p rezy d en t W ę-
7  h , ,  , . . a Z1CC‘11®1- j P rag a  i inne m iasta  Czechoslow r.- g ier — w ystosow ał depeszę na ręce
w 'en ia  nrzpdstaw V  plUC S •' p rz e m o - , cji uczciły 31 rocznicę R ew olucji L i- p rzew odu czącego R ady N ajw yższej 

.enia p rzed staw ić ,-la  zw iązków  za- | atopadow ej jak  w łasne uroczyste ZSRR S zw ern ika
w ! Z  /  (a ’ generalnego  se- j św ięto. Ulice stolicy C zechosłow acji P rem ie r w łoski de G asperi z oka-
k re ta rza  K om unistycznej P a r tii  A n - ' ! *----------------   - - - -

MOSKW A. Ze w szystk ich  s tro n  
św ia ta  nadal nadchodzą depesze g ra ­
tu lacy jne  d» M oskwy z okazji 31 
rocznicy W ielkiej R ew olucji S ocjali­
stycznej.

Na ręce p rem iera  ZSRR generaliasi 
m usa S ta l na depesze n ad esła li p re ­
m ie r R um unii Groza, p rem ie r W ęgier 
D innyes, p rem ie r A lbani; gen. H cdża.

, ,  . , , te ren ie  całego Z w iązku R a- glii — H a p y  P o llita , deputow anych  dz.eckim i i czechosłow ackim i
1 ^ ó r z f  zoWo o S r s “ , d2ieckieg°  odby}y ^  d o n o s iM - l -  P r i t ta  i P la tts-M illsa . O becny na m i narodow ym i oraz p o rtre tam i ge-

i innych m iast udekorow ane były  ra -  zji św ięta  narodow ego ZSRR  p rzesy - 
. t . ’ • •  ja  ja k  najszczersze życzenia dalsze-

W T arnow ie, k tórzy  zobow iązali się 
zakończyć p lan  n ap raw  parow ozów  
i w agonów  tow arow ych, n a  24 g ru d ­
n ia  br. K olejarze P rzem yśla  zadekla

Pierirszji rudoujęglotuiec polski 
spłpnął na wodę

GDAftSK (PAP). W dn iu  6 bm. w  
stoczni gdańsk ie j sp łynął n a  w odę 
p ierw szy polski rudow ęglow iec. W 
uroczystości w zięły udział tłum y  lud 
ności z m in is trem  Żeglugi tow . R a­
packim , tow . w icem in. dr. P e tru se - 
w iczem , w icem in. W idy-W irskim . 
w ojew odą gdańsk im  tow . Z rałk iem  
i sek re ta rzam i obu p a rtii ro b o tn i­
czych na czele.

R udowęglowiec posiada długość 
_ , 37 m, zanurzenie — 5.35, nośność — 

2.640 ton, a szybkość 11 węzłów. 
Statek poruszany napędem m aszy­
ny parowej, umieszczonej na rufie, 
w yposażony jest w  4 ładownie, za­
opatrzony w  4 lu k i ze stalow ym i po­
krywami.

W czasie uroczystości spuszczenia 
•  na w odę pierwszego rudowęglowca,

K ończąc przem ów ienie, m in is te r 
R apacki z'„proponow ał stoczniow ­
com, by następny  sta tek , k tó ry  m a j 
być przygotow any do w odow ania n a  I 
dzień  K ongresu  Z jednoczeniow ego j 
— m imo, iż ustalono, że s ta tk i tej 
serii będą nazw ane nazw iskam i przo 
dow ników  pracy  — nazw ać „ Jed ­
ność robotnicza".

P o  przemów u m in is tra  p rzo­
dow nik  S tan L .aw  boidek  złożył ś lu - . . .
bowanie, po czym  w ydano  dyspo- (SL)' zapoznała się z sytu

Br»k ryżu ui Szanghaju 
luyiuołał rozruchy głodou e

Policfa Kuomintangu atakuje  
b ezb ro a u e  fcłumg lu d n ośc i  chińskief

W yrazem chaosu, jaki panuje w  części Chin, znajdującej się  
pod rządami Czang-Kai szeka, jest ciężka sytuacja żywnościowa.

Władze Kuomintangu, którego wojska ustępują pod nanorem  
armii ludowej, nie potrafiły zażegnać ostrego braku ryżu w  Szang­
haju. W m ieście wybuchły rozruchy glodotve.

LONDYN (PAP). W koresponden­
cji z S zanghaju , agencja  R eu te ra  
op isu je  panikę, ja k a  zapanow ała 
w śród ludności ch ińskiej tego ol 
brzym iego m iasta  w  zw iązku z o-
s try m  b rak iem  ryżu, k tó ry  stanow i j KRAKOW . P rzem ysł naftow y  o- 
g łów ne pożyw ienie m as ch iń sk ic h .1 siąga z m iesiąca n a  m iesiąc coraz 
O fic ja lna  cena ryżu  w zrosła  do fa n -  lepsze w ynik i n a  w szystk ich  odcin - 

900 zł „ ju a - 1 kach  p racy . P lan  w ydobycia

Sytuacja na rynku mięsnym 
i nabiałowym przedmiotem 
obrad Komisji Sejmowej

go rozkw itu  Z w iązku R adzieckiego.
P rem ie r tym czasow ego rząd u  Iz ra ­

ela B en G urion  w ystosow ał depeszę 
g ra tu lacy jn ą  do p rezy d en ta  S zw er­
n ika .

P re m ie r ludow ej repub lik i m on­
golskiej, m arsz. Czo bał san, w  sw ym  
te leg ram ie  podkreśla, że W ielka R e- 

.w o lu c ja  L istopadow a rozpoczęła no- 
k u ac ji A m erykanów  z C hin. E w a k u - . w ą erę  w  h is to r i i  lu d  -kości i ozna- 
ac ja  m a ob jąć  w szystk ich  obyw ate li j cza decydujący  zw ro t w  życiu u c i- 
am erykańsk ich  z w y ją tk iem  n ie k tó - ś n io n y c h  narodów  'św ia ta , w  życiu 
rych  ka teg o ry j osób cyw iłnych, ja k  k ra jów  kolonialnych i pó łko lon ial- 
np. m isjonarzy . M ary n a rk a  i lo tn i-  nych. K ról E giptu  F a ru k  natiesła ł de- 
c tw o USA  udzielą sw ej pom ocy. peszę na  ręce prez. Szw ernika.

Przemysł nafto my osiągnął 
115 proc. trydobycita

Sukces luiertaczjj szyba „Klodau.a“

W dniu  6 bm. odbyło się posiedzę-, . . .  
n ie Sejm ow ej K om isji Spółdzielczo- ■ A 'CZ" e '̂  w ysokości 
ści, A prow izacji i H and lu  pod p rze- 
w odnictw em  posła G w iazdow icza

ropy 
w  115

zycje do w odow ania s ta tku . M atka 
chrzestna, m ałżonka S tan is ław a Sol- 
d e k a ,. dokonując ch rz tu  rozb iła  b u ­
te lkę  szam pana o kad łu b  sta tku . 
P ierw szy  rudow ęglow iec, przy 

‘•dźwiękach hym nu  narodow ego, spły 
ną ł g ładko i szybko, bez żadnych

1 nów " (now a w a lu ta  chińska) czyli w ykonano  w październ iku  
225 do larów  USA za p ikui (około | proc.

P lan  w ierceń  poszukiw aw czych 
ropy  i gazu ziem nego w ykonano  w  
p aź d z ie rn ik u 'w  106 proc. '

50 kg). N ieoficjaln ie  cena ta  prze 
ac ją  n a  k ra jo w y m  ry n k u  m ię sn y m 1 k racza 500 dolarów . Co gorsza ryżu
i nabiałow ym . 1 n ie  m ożna by }° ' o sta tn io  zdobyć na

„  „  i ry n k u  n aw e t za najw iększe  p ien ia -P re z js  C en tra li M ięsnej ob. G r z e - -  podroża} on w  cj 24 jn
gorzewsk. stwierdził, ze hodowla po- zło dwukrotnie; a 40-krotnie w
głowią postępuje naprzód, p rzyn o-, stosunku do oficjalnej ^ ny d

we
we

Szyb „K łodaw a III"  zdobył 
w rześn iu  br. p ierw sze m iejsce 
w spółzaw odnictw ie pracy , w y konu­
jąc  205 proc. p ian u  m iesięcznego 
w ierceń  poszukiw aw czych i uzysku ­
jąc  najw iększą  ilość punk tów . D ru ­
gie m iejsce za ję ła  załoga szybu „K ło 
daw a V III"  — 291 punktów .

sząc! pop raw ę na  ry n k u  m ięsnym . Ze 
strony  p aństw a przedsięw zięte zo-

“ “  — - - -  . ”  ’ ■ pw.povirns po  zarzuceniu  kotw ic sta ły  środki zapobiegające pow tórze-
głos zabrał sekretarz M iejskiego K o - - • ^  k an a le  portow ym  1 niu się niedaw nych  trudności. S rod-
m itetu PPR  tow. Sikora. /N astępn ie  ‘ d v rek to r naczelny ZSP inż' i k iem  tym  są: koncesjonow anie sku-
na trybunę w szedł m in is te r Ze3lu * j G utow ski złoży! na  re w  m in is tra  PU zw ierząt rzeźnych, k o n tro la  p rze- ‘ 
gi tow . A. R apacki, k tó ry  pow ie- ^  f ^  « ° bro tu  oraz uporządkow a-
dziai m.in.: „N ie ty lko  h is to ryczny  ■ ■ * - I n i e  hand lu  detalicznego. i
jest. fak t, że w odu je  się p ierw szy w  ; „O byw atelu  M inistrze, proszę o , p r^ , 8 C en tra li Spółdzielni M le-!

. Obszary potriernicze muszą 
podlegać koniroii ONZ

PA RY Ż (PAP). N a sobotnim  posie

I tygodnia.
R ów nocześnie n a s tąp iła  o lbrzym ia 

zw yżka cen w szelkich innych to w a- ! 
rów  od surow ców  przem ysłow ych 

, do zapałek. P rzec ię tna  p łaca ro b o t- uzeniu  K om isji Pow iern iczej ONZ, 
n ika  w ynosi 100 — 150 juanów  m ie- zab ra ł glos delega t polski d r  Lachs, 
sięcznie. ! k tó ry  poddał dok ładnej analiz ie  za-

W zw iązku z głodem , p anu jącym  gadn ieu ie  ad m in is trac ji obszarów ,

Ogóle w  Polsce zbudow any pełno 
morski sta tek . B ardzie j h isto ryczne 
i h is to ryczn ie  znam ienne je s t to, że 
taki s ta tek  w łaśn ie  te raz  po raz  
p ierw szy  m ogliśm y w  Polsce w ybu­
dować. S ta ło  się to  w łaśn ie  d latego, 
że doszły do w ładzy m asy p ra c u ją ­
ce. H isto ryczna p rzem iana  m alu je  
się także  w  nazw ie, k tó rą  ten  s ta tek  
otrzypiał — Soldek. N azw isko to  jes t 
nazw iskiem  dobrego ro b o tn ik a  i 
przodownika pracy , n ie  je s t jed n ak  
jego  p ry w a tn y m  nazw iskiem , jes t 
sym bolem  nazw isk  w szystk ich  ro ­
botników  stoczniow ych".

czarsko-Ja jczarsk ich , poseł K aczo-łaskaw e przekazan ie  P rezydentow i
R zeczypospolitej Polskiej, ob. Bole- . om ówił sy tuację  na  ry n k u  n a -  
slaw ow i B ierutow i oraz prezesow i etatow ym  i dotychczasow e osiągnią- 
R ady M inistrów , ob. Józefow i C y- ^  spółdzielczości w  obrocie a r ty k u - 
rankiew iczow i m eldunku , że p ie rw - m ;eczarsko-ja jczarsk im i.
szy zbudow any w  Polsce sta tek  p e l i  ________
pom orski, rudow ęg low iet S /S  „Sol­
dek" sp łynął n a  w odę". »

D ekretem  Prez. Rzeczypospolitej 
Polsk iej odznaczeni zostali Z łotym  
K rzyżem  Z asługi — dy rek to r n a ­
czelny ZSP, inż. G utow ski oraz B rą ­
zowym K rzyżem  Z asługi — stocz­
n iow cy: A leksander M okowski i
P aw eł Czyrzon.

! -------------------------------------

Obrady Komisji
SkarboujoBudżeiom ej

W d ń iu  8 lis topada  1948 r. o b ra - kach  d la  n iek tó rych  kategorii fu n ­
dow ała  w  Sejm ie pod p rzew odn i- kcjonariuszów  skarbow ych  — re fe - 
c tw em  posła P op iela  (PPR) K om isja  re n t — poseł D ąbek (PPR).

^S karS ow o-B udżetow a. N a posiedze- j Jednocześnie K om isja jednom yśh- 
n iu  ty m  członkow ie K om isji jed n o - j n ie p rzy ję ła  dek re ty  o zm ianie de- 
m yśln ie  uchw alili rządow e p ro je k ty 1 k rę tu  z dn ia  16 m aja  1946 r. o zo-

Tydzień Dziecka Sieroty 
rozpoczął się w całym krajn

7 bm. rozpoczął się w  całej P o l­
sce Tydzień  D ziecka — S ieroty  W o- 
jpnnej.

W czasie trw a n ia  akcji T ygodnia 
w zm ożona będzie p ropaganda w 
spraw ie  pow rotu  do k ra ju  dzieci

w  S zanghaju , oraz k a tas tro fa ln ą  
drożyzną, w ybuchły  w tym  m ieścić 
rozruchy , podczas k tórych głodna 
ludność a takpw ała  sk łady z ryżem .

P rzeciw ko ludności zostały  sk ie ro ­
w ane  silne oddziały policji, k tó re  w 
b ru ta ln y  sposób a takow ały  bezbron­
ne  tłum y.

A m ery k an ie  p la n u ją  
ew a k u a c ję  o b y w ate li USA 
z C hin

PA RY Ż (PAP). A gencja  F ran ce  
P resse  donosi z Tokio, że naczelny 
dow ódca am erykańsk ich  sił zb ro j­
nych w  Japon ii — gen. M ac A rth u r 
i płk. C am pell, szef 4fct.abu t.zw. 
„grupy  doradczej a rm ii am ery k ań ­
skiej w N ankin ie", k tó ry  przybył do

ew a-

oddanych pod zarząd  z ty tu łu  po 
w ierm etw a. M ów ca w ykazał, że

polityk i m usiałoby Dyć bank ructw o
system u pow iern ictw a.

P ań stw a  ad m in is tru jące  o bszara­
m i pow iei n iczynń — ośw iadczył w  
konkluzji deiegu. polski — uch y la ­
ją  się od ścisłej k on tro li N arodów  
Z jednoczonych i u zu rp u ją  sobie n ie -

inocarstw a ko lon ialne dążą do t/p rzysiugu jące  im p r  /a. Ci, k tórzy
łączenia tych  obszarów  z t e ­
ry to riam i ko lon ialnym i i pod 
w spólną adm in is trac ję , co może w 
konsekw encji doprow adzić do w cie­
lenia  tych  obszarów  w sk ład  kolo­
nii. O statecznym  rezu lta tem  tak ie j

u zna ją  p raw a  narodów  kolonialnych  
do sam ostanow ien ia  i uw ażają , że 
n arody  te pow inny ja k  najszybciej 
uzyskać niepodległość, m uszą p rze­
ciw staw ić się k a .e 0oryczm c tego 
rod.-jpju koncepcji.

Przem ówienie dijr. Schillera 
na uroczystościach MChA f

polskich, w yw iezionych przez oku 
p an ta  w  c z a s*  w ojny  w celach g e r - j  Tokto,’ o m ^ ^ o t e ^ l e  ^  
m anizacji. P rzeprow adza się zbiórkę 1 
m ateria łów , zeznań, fo tografii i li­
stów , dotyczących dzieci polskich, 
p rzebyw ających  za granicą.

i

u staw : 1) o dodatkow ych  k redy tach  
do b udżetu  n a  ok res od 1 stycznia 
do 31 g ru d n ia  1948 r. — refe row ał 
poseł M itu ra  (SL), 2) o zm ianie o r­
gan izacji i zak resie  dz iałan ia  u rzę­
dów likw idacy jnych  — refe row ał 
poseł R apaczyńsk i (PPS), 3) o zasił-

Otwarcie kursu 
dla aktywistów ZMP

W dniu 8 hm. odbyło się  w  o -  
^rodku  szkoleniow ym  Z w iązku  Mło 
dzieży P o lsk ie j w T urczynku  pod 
W arszawą o tw arc ie  3-m iesięcznego 
k u rsu  szkoleniow ego, k tórego ab- 
solw enci obejm ą s tanow iska  prze­
wodniczących zarządów gm innych 
ZMP. w  k u rs ie  w eźm ie udział 100 
ałuchaczy i słuchaczek. Z adaniem  
k u rsu  je s t g run tow ne zapoznanie 
J^So u czestn ików  z zasadam i m a rk ­
sizm u - lenin izm u. K ursiśc i będą
^ e c ja ln ie  przygotow ani do p row a­
d zen ia  św ie tlic  i b ib lio tek  w ie j-

Polouia Belgijska skiada hold 
poległym bohaterom polskim
BRU K SELA  (PAP). N a cm en ta­

rzu  w ojskow ym  w  L om m el odbyła 
się uroczystość złożenia ho łdu  p a - 

, . m ięci żołnierzy polskich, poległych 
żeniu nauczycieli szkół pan,-. \ \ o   ̂ ^  w a jce o w yzw olenie Belgii. K on- 
w ych i publicznych, o zm ianie de- , g€nera lny  R p  w  B rukseli K. 
k rę tu  o tym czasow ym  u reg u -o w am u , g zelag0Wsk; w  jm ien iu  m in is tra  pe ł- 
uposażeń funkcjonariuszow  s. u/, y  nom ocneg0 Rp  w  Belgii, A. K ra jew - 
bezpieczeństw a, o jednorazow ej w y , s^ jegQ 7i(y ^ y \ w ieniec n a  grobach 
p łacie n a  rzecz funduszu Spółeczne- bohaterów  poisk ich. 
go Funduszu  Oszczędnościowego, oj w  uroczystoścj wzieęły lldział ł y .

bow iązaniach podatkow ych — o 
zm ianie rozporządzenia P rezyden ta  i 
R P o Pocztow ej K asie O szczędno­
ści, o zm ianie ustaw y  o obow iązku j
społecznego oszczędzania, o uposa- j

uposażeniu  n iepodlegających g iin i- j 
strow i ośw iaty  nauczycieli szkół | 
państw ow ych  i publicznych.

K om isja  w yraziła  zadow olenie z 
n iezw ykie korzystnej sy tuacji b u d ­
żetow ej, k tó ra  pozw oliła w  w iększej 
m ierze, niż to  było w  roku  zesz­
łym , zaspokoić różne potrzeby, co 
św iadczy o w ielk im  dynam izm ie 
życia gospodarczego Polski. T rzeba 
przy  ty m  zaznaczyć, że z dodatko­
w ych k redytów  ty lko  znikom a część 
poszła na  w ydatk i adm in istracy jne . 
N ajw iększą pozycję — bo 21,6 proc.

czne rzesze wychodźctwa polskiego.

Podziękowanie Komsomolu 
dla młodzieży „S.P.“ i ZMP

C en tra lny  K om ite t W szechzw iąz- 
kow egó Leninow skiego Zw. M łodzie-J 
ży nadesła ł do Z arządu  G łów nego. 
ZM P następ u jącą  depeszę: j

„C en tra lny  K om ite t W LKSM  dzię 
k u je  za życzenia z okazji 30-lecia 
K om som ołu. Życzym y polskiej m ło ­
dzieży dużych osiągnięć w  budow a­
n iu  now ego życia. C en tra lny  K om i­
te t W LKSM ".

Podobną depeszę o trzym ała  k o ­
m enda g łów na „SP“.

O rganizacja  stołeczna ZM P o trzy ­
m ała depeszę z podziękow aniam i za 
życzenia do M oskiew skiego WLKSM.

W czasie uroczystości ju b ileu szo ­
w ej M oskiew skiego A rtystycznego 
T ea tru  A kadem ickiego M ChA T w 
M oskwie, de lega t Polskiego M ini­
s te rs tw a  K u ltu ry  i Sztuk i dyr. Leon 
S ch ille r w ygłosił obszerne przem ó­
w ienie, w' k tó ry m  podkreślił og rom ­
ne zasługi, jak ie  m a M ChAT d la  roz 
vcoju w spółczesnego te a tru  polskie­
go. W spaniałe  osiągnięcia reży se r­

skie i ak to rsk ie  M ChA T i jego  w iel­
kich tw órców  S tan isław sk iego  i N ie- 
m irow  cza D anczenki — p rze ję te  
zostały  w w ielk im  stopniu  przez 
na jw yb itn ie jszych  ludzi te a tru  po l­
skiego — w pierw szym  rzędzie przez 
Ju liu sza  O sterw ę, ja k  rów nież S ta ­
n is ław ę W ysocką, Ja racza , S ta n i­
sław skiego i w ychow anka M ChA T 
— R yszarda  Bolesławlskiego.

Obecna polityka Sztcecji 
drogą do bloku zachodniego

«kieh oraz k ie row an ia  ak c ją  sam o- stanow ią w ydatk i na czm w ieka, w y- 
k sz ta ,cen ią . P rog ram  obejm uj^ ta k -  | d a tk i na cele gospodarcze -  19,3

zągadn ien ia  k u ltu ry  fizycznej, w j proc., a  na  ad m in is tracy jn e  ty lko 
szczególności sportu  m asowego " 2 n ro -

N a  stronie
Parlament

Jest Bóg, czy też go nie ma? —  
różne b y ły  zdania.

Przystąpiono w ięc w  sprawie 
te j do głosowania.

S iedm iu  chłopów „tak“ rzekło, 
„nie“ zaś pięciu  tylko.

I kw estia  rozstrzygnięta  
została z tą chwilką.

SZTO K HO LM  (PAP). — Poseł ko l 
m unistyczny  do R iksdagu, H agberg  j 
w niósł k ilk a  dn i tem u  in te rp e la - j 
c ję do rządu  z zapy tan iem , dlaczego 
Szw ecja porzuca  sw ą dotychczaso­
w ą p o litykę  neu tra lnośc i. Z daniem  
H agberga  w szczęte przez rząd  p ra ­
ce 'przygotow aw cze w  sp raw ie  stwo 
rżen ia  skandynaw sk iego  sojuszu 
obronnego są  fo rm ą p rzejśc iow ą dla 
p rzy łączenia  się Szw ecji do b loku 
zachodniego.

*
M in is te r  sp raw  zagran icznych  U n-

den udzie lił H agbergow i odpow ie­
dzi, w  k tó re j stw ierdził, że w e w rze 
śn iu  i wT paźd z ie rn ik u  zakończono 
p e r tra k ta c je  z D an ią  i N orw egią w 
sp raw ie  w yznaczenia  w spó lnej ko ­
m is ji, k tó ra  by się za ję ła  zb ad a­
n iem  p rob lem u  w spółpracy  ob ron ­
nej p ań stw  skandynaw sk ich . Na te

BENEDYKT HERTZ

m at tych spo tkań  m in is te r  U nden 
n ie  m a nic w ięcej do pow iedzenia 
ponad  to. co zaw ie ra ł ko m un ika t 
oficjalny.

Poseł H agberg  n ie  uzna ł te j od­
w iedzi za w y starczającą .

Otwarcie Ogólnopolskiego 
Kougresu Satyryków

D ni^ t> bm. odbyło się w sali k o n ­
fe ren cy jn e j YM CA o tw arc ie  p ie rw ­
szego O gólnopolskiego K ongresu  S a ­
ty ryków . zorganizow anego s ta ran ie m  
tygodn ika  sa tyrycznego  „Szpilk i1.

K ongres zgrom adził ok. 100 p isa ­
rzy -sa ty ry k ó w  oraz  k a ry k a tu rzy stó w  
'. całej Polski. O tw arc ia  Z jazdu  w 
im  Spół Wyd. „C zyteln ik" dokonał 
red:* E ryk  L ipiński, zap rasza jąc  na  
przew odniczącego Z jazdu  Wł. D a­
szew skiego, a do p rezydium  Z jazdu 
— dyr. J . Pańsk iego , J. T uw im a, M  
Z im ińską, B. H ertza, red. Z. M itzne­
ra  i J . Zarubę.

Dłuższy refrb'- na tem a t ro li sa ty ­
ry  w dzisiejszej rzeczyw istości w y­
głosił z ram ien ia  KC PPR  tow. J e ­
rzy  B orejsza. Po re fe rac "  w yw iąza- 

I ci„ d ^ck u ci'
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Pużak proujokacyjnie rezygnuje z zeznań 
milcząco trmając na pozycjach zdrady

Kieroiunictiro W RN działało solidarnie z Mikołajczykiem
C ohn cierp i na brak pam ięci 
D zięg ie le trsk i móuji o Ż u ław sk im

Zeznania Dzięgielewskiego, Pużaka i Cohna w trzecim  
dniu procesu kierownictw a WRN scharakteryzowały do­
kładnie postawę i działalność oskarżonych oraz rzuciły ja= 
sny snop światła na zdradziecką robotę tych renegatów so­
cjalizmu.

Osk.: — (Tym  rązem  bez uśm iechu) 
— Tak jest.

P rck .: — Czy w  zw iązku  z tym  nie 
podnosił n ik t zarzutów , że oskarżo ­
ny  n ie  je s t pew nym  strażn ik iem  sk a r 
bu?

Po w znow ien iu  ro zp raw y  w dal­
szym  ciągu  p ro k u ra to r  zad a je  py ­
tan ia  oskarżonem u D zięgielew skie- 
m u. T ym  razem  dotyczą one zagad ­
n ień  finansow ych: ow ych 60 tys. do­
larów , k tó re  znalazły  się w posiada­
n iu  podziem nej o rganizacji. P rzypo ­
m inam y, że D zięgieiew ski zeznał, iż 
po k lęsce koncepcji P PSD  zw ołano 
zeb ran ie  ,.sześciu w ta jem n iczonych '1, 
tj. jedynych  sześciu osób, k tó re  w ie­
działy  o  posiadan iu  przez WRN o- 
w ycii 60 tys. dolarów .

„  , _  , . , , . i org-.n izacyjnych WRN; Osk. p o tw ie r
P rck .: -  O skarżony w yjaśn ił, ze dza że w  okreskl r e fe ren d u m  ustało- 

do te j sp raw y  m e należało  w ięcej lu  no jako  dy rek tyw ę w fadz WRN> g ło .

— Kilka^ tysięcy dolarów .
Prck.: — To było dokładnie 10 tys. 

dolarów .
Osk.: — Możliwe.
Prok.: — N a pew no, bo to  zostało 

znalezione.
P rck .: — Czy in n i członkow ie ze­

społu mieH także tak ą  lew ą kasę? 
Osk.: — J a  p rzy n a jm n ie j o tym  nie

Osk. — Był.
N astępn ie  zadaje  oskarżonem u py 

tan ie  obrona.
Adw. M aślanko zm ierza do odcią­

żenia oskarżonego C ohna przez w y ­
kazanie, że ten  przed w ojną n ie  c ie­
szył się w zględam i ów czesnego CK W.

N a py tan ia  swego obrońcy, adw. 
R e ttin g e ra  oskarżony  stw ierdza, że 

jw  okresie  m iędzy p ierw szym  a d ru
(T i w i  n r r t c i ł r u T T n n i o r w  «  ł  .  .  U  ! _

w iem .
P ro k .: — D laczego w y ta k  d z iw n ie ! gim  aresz tow an iem  nie b ra ł udz ia - 

gospodarow aliście tym i p ieniędzm i, i łu  w  żadnych pracach.
M isiorow ski m ia ł kasę, siostra  o sk a r- j Os*. — Uważałem , że w tym mo- 
żonego m iała  kasę, czy P użak  n ie  mencie jestem  skończony pod w zglę­

dem politycznym, że została przegra-m iał kasy?
Osk.: — Nie w iem  a tym .
Z kolei D zięgieiew ski p rzyznaje , że 

Osk.: — Nie. N ie p rzypom inam  so- j ośw iadczył K raw czykow i, iż n a le ż y 1 zagadnieniami politycznymi, 
bie. P rzy n a jm n ie j m nie tego  nie m ó- I**' re fe ren d u m  zająć  stanow isko  ta ­

na ostatnia karta, że taki człowiek, 
jak ja nie może się już zajmować

i w iono.
I Po tym  ch a rak te ry stycznym  w yzna 
! n iu  D zięgielew skiego, p ro k u ra to r  za- 
I da je  dalsze py tan ia  dotyczące sp rawraw  i 

i e r - l  
a lo - |1

k ie  jak  PSL . P rzyznaje , że stanowi 
sko to prowadziłoby do rozbicia PPS: 
„tworząc PPSD robiliśmy now y od­
łam P PS“.

Prck.: — Czy jest analogia z tym  
co robił Mikołajczyk?

Sąd p rzy stęp u je  do b adan ia  osk. 
Cohna. Na p y tan ie  p rzew odniczące­
go, o skarżony  ośw iadcza:
• „Nie pamiętam wszystkich szcze-

I . ...__ .. , . . . _  . . gółów aktu oskarżenia, — przyznaje Iprzez K raw czyk  — tw ierdzi D zięgielew - „. . , . . : ,
p ’ — „w ażał ż* „ SI? "Solnie do czynów w ym ienionych

, . , . u . , j c w  w .cU„   Osk: — Jest.
dzi w prow adzać, bo to  było  m eno- .. - , . .. , „  . ’ ”  j  .. '  1 sow ac za h asłam i rzuconym i
trzebne. O co tu  chodziło . j PSL . Na py tan ie , k to  z oskarżonych  sk i — uw ażał, że W RN -ow cy w Czę-

Osk.: In n i ludzie by li poza za- był obecny na  zeb ran iu  zespołu cen t-  1 Stochowie m a ją  szanse na w iększość
Sięgiem w iadom ości o p ien iądzach . ’ |ra ln e g o  WRN w s ie rp n iu  1946, o s k a - |w  Far-tii. O skarżony przyznaje , że 

Prok.: — To znaczy, że n ie  byli rżony odpow iada: j K raw czykow i w ypłacał paro k ro tn ie
w tajem niczen i. A le dlaczego u t r z y - 1 — Było nas czterech  — Pużak, pieniądze, 
m yw aliście to  w  ta jem nicy  p rzed  o r Szturm , ja  i M isiorowicz. 
gamizacją. i P rok .: — K to  przew odniczył?

Osk.: — U w ażaliśm y, że im  m n ie j- \ ° s k ' : — Zawsze przew odniczył 'k i­
szą g ru p a  m a dyspozycje środkam i f i , zak -
nan so w y m i ty m  lepiej. I N iejasno  tłum aczy  oskarżony  za­

gadnien ia  dotyczące stosunku  WRNProk.: — To znaczy, że mniej lu ­
dzi może pretendować do tych p ie ­
niędzy.

W dalszym  ciągu oskarżony p rz y ­
znaje , że o trzym yw ał 60 dolarów  m ie 
sięcznie. Szóstka dysponentów  p ie­
niędzm i m ogła w tajem niczonym  w y­
p ła ty , podw yższać

P rok .: — O skarżony .w y ja śn ił, że 
zajm ow aliście stanow isko, że należy 
p rze trw ać  spokojnie  do w yborów . W

Działalność Cohna

Prok: — Ja k ie  było zadanie  tego 
zespołu pery fery jnego?

Osk: — O bjęcie p racą  daw nego 
ak ty w u  WRN z ok resu  okupacji, 
w spólne om aw ian ie  zagadnień  ideo­
logicznych, i ogólno-politycznych.

Prok: — Czy oskarżony był w  tym  
czasie już w  PPS?

Osk: — Tak jest.
W sk ład  zespołu pery fery jnego , 

stw ierdza  oskarżony, w chodzili 
Szturm , B ielicki, W ilczyński, Cohn; 
n a  zeb ran iu  zfespołu w ygłosił re fe ­
r a t  P użak  o m iędzynarodów ce socja­
listycznej. P u żak  m ów ił rów nież o 
działalności Z arem by  i Ciołkosza za ­
gran icą, (oskarżony sądzi, żev P użak  
m ów ił o tym  na podstaw ie  k o res­
pondencji). O skarżony  pam ię ta  trzy  
zeb ran ia  zespołu peryfery jnego .

Prok. K to z ram ien ia  WRN by ł w 
listopadzie  na  kon ferencji z M iko­
łajczykiem ?

Osk. J a  i p. Zdanow ski.
P rok . A z PSL?
Osk. P an  M ikołajczyk i pan W ój- 

N astępn ie  Cohn j cik. 
p rzystępu je  do w yjaśn ień . U w aża za j K onferencja  odbyw ała  się w  g m a- 
rz u t p iłsudczyzny w  stosunku  do i chu PSL. O m aw iano decyzje w  sp ra  
siebie za niesłuszny. Mówi, że p rzed  w ie w spólnej listy  w  porozum ien iu  
w ojną pozytyw nie ustosunkow ał s i ę ; z Ż uław skim . K ierow nicze ośrodki 
do Z w iązku R adzieckiego o raz  r e - i  WRN w iedział o koncepcji w yjścia 
p rezen tow ał lew icow e stanow isko Żuław skiego z PPS . Ż u ław sk i in fo r-

W yznanie reformisty

w akcie oskarżenia"

\ć  PPS . O kres w ojny  przeby ł w  obo­
zie n iem ieckim , pobyt ten  n ie  sp rzy -

P ro k u ra to r  przechodzi do p y tań  na  
tem a t oskarżonego Cohna. Cohn,
stw ierdza  oskarżony, ko n tak to w ał się ja t w yrob ien iu  sobie realnego  po- 

, . , ... . , i 2 W ilczyńskim , Sobolew skim  i D a -[g lą d u  na sp raw y  polskie — „fak t D zięgielew skiego i Z danow skiego,
jednolitego  fron tu , w obec czego now skim . Polecenie prow adzenia ak - n ieuczesln ic tw a m ojego w tym  w sz y '

m ow ał o ty m  oskarżonego. W m ie­
szkaniu  Ż uław skiego oskarżony  od­
był z n im  /o zm o w y  w  obecności

i sąd odczytu je  jego  zeznania na śledz- 
I tw ie, C harak teryzujące w rogie n a s ta ­
w ienie  WRN w  te j spraw ie.

W dalszym  ciągu oskarżony  stw ier 
dza zgodność poglądów  na zagadnie­
n ia  polityczne m iędzy nim , a P uża- 
kiem .

Akcja w Krakowie i Zagłębiu

cji w ejścia  W RN-owców  do P P S  
o trzym ał Cohn po zaw arciu  trz e ­
ciej um ow y.

P rck .: — Ja k  Cohn re lac jonow ał

O skarżony przyznaje, iż o trzym ał
stkim , co się działo w  k ra ju , n ie - kilkaset dolarów.
w ątp liw ie  w y rab ia ł ’ fałszyw y pogląd  i  
n a  te  zagadnien ia". Po pow rocie do Zeznaje Pużak 
Polski m iał up rzedzen ia do Zw. R a- ! 

p rzeb ieg  akcji w ejścia  do P P S ? Czy dzieckiego, do KRN i do now ej P PS , * Sąd  p rzy stęp u je  z kolei do b ad a - 
akc ja  jego  zdaniem  szła p o m y ś ln ie? , poszedł w ięc z WRN. Z P użak iem  n ia oskarżonego Pużaka. P użak  nie

Osk,: — R aczej nie, raczej w tym  1 „jeszcze urzędu jącym , bo p rzed  w o j- i p rzyznaje  się an i do zarzucanych  m u
sensie, że były trudności jeś li chodzi ną  w ybranym " sek re ta rzem  CK W c z y n ó w  ani do w iny. W yjaśn ień  nie
o S tołeczny K om ite t PPS. |n a  czele. Z tym i ludźm i „chciał tw o -! p ragn ie  sk ładać, p rosi o zadaw anie

P rck .: — K to  z W RN-owców rzyć now ą rzeczyw istość Polski". i pytań .tych w aru n k ach  m ożna było spoko j- D zięgieiew ski w y jaśn ia  następn ie , . . ,
nie p rze trw ać , p raw d a?  że ko n tak to w ał się często (raz n a  d w a ' K om ite tu  w arszaw skiego  j D alsze w y jaśn ien ia  Cohna, to

Osk.: — Tak je s t. ‘ tygodnie, a  m oże i częściej) z Ż u ław - | LT . . . | tw ierdzen ia  iż sądził, że polskie w a-
P rok .: — In n i oskarżen i też spokoj skim  w  K rakow ie. T am  też spo tyka ł j  L 8 ~  W iem , ze G ałai wszedł, jru n k i n ie  w ym agają  drogi rew o lu - 

n ie  p rze trw ali. ' z otoczenia Ż uław skiego R zeźnika, i Z danow ski? cy jnej a refo rm . O skarżony  przy
O sk.: — T ak jest. M ogli p rze trw ać. Pellera , i Bociana. S tali oni na s ta - 1  , . °  W jieWGdzkiego.
P rck .: — B ył to  w ięc pew nego ro - now isku, że w łaśn ie  oni rep rezen tu ją  1 oskarżony D zięgieiew ski

dza ju  ek w iw alen t za p racę  p a rty jn ą ?  w łaściw y k ie ru n ek  P P S  I odciąża Cohna, s tw ierdza jąc  b rak  je
O sk.: -  T ak jes t. j P rok : -  K to spośród te j kom pa- i g °  ak ty w n ? ści- w P P S ' P o nad to  o-
D alsze p y tan ie  p ro k u ra to ra  d e ty - n ii Ż uław skiego był in ic ja to rem  kon i S ®tw lerdza . ze kon tak tow ał

czą zeb ran ia  styczniow ego k ierow nic  ccpcji lansow an ia  W RN -ow ców  n a ! f i  Z w P N -ow cam i W ilczyńskim . Ga

P ro k u ra tu ra  zap y tu je  o pseudon i­
my: „S tyczeń — S tyczyński" i
„C zw artek" — by ły  to  pseudonim y 
Pużaka. . P użak  tw ierdzi, że ich 
nie zna.

N a p y tan ie  obrońcy oskarżony  w y ­
jaśn ia , że w  P P S  p racow ał od 1903
roku.

Przew odniczący  zw raca się do o- 
skarżonego, s tw ierdzając , iż  inn i 
w spółoskarżen i złożyli obciążające 
zeznania w stosunku  do niego, i za­
py tu je , czy n a  tem a t tych  o św iad ­
czeń oskarżony  chce się w ypow ie­
dzieć. O skarżony zaprzecza zezna­
niom  w spóioskarżonych odnośnie je ­
go osoby i „nie p rzypom ina sobie 
tak ich  rzeczy".

Z ab iera  głos p ro k u ra to r, s tw ie r­
dzając, bezcelow ość zadaw an ia  py­
tań  osk. Pużakow i.

P ro k u ra to r  odczy tu je  podpisane 
pseudonim am i oskarżonego frag m en ­
ty  listów . Jed en  z n ich  w yraża  se r­
deczną tro skę  o losy korpusu  A n d e r­
sa i obaw y, że ko rpus ten  zostanie 
p rzez  A nglików  zlikw idow any. „A n­
glia, a b y  m ieć spokój ze sp raw ą Pol 
ski może bardzo  ła tw o  za jak ieś 
ustępstw o  pośw ięcić korpus."

W tym  sam ym  liście czy tam y — 
„Nie zan iedbu jm y  naszej in ic ja ty w y  
i u rzeczyw is tn ia jm y  ją  rów noleg le  z 
p racą  n ad  K om ite tem  zagran icznym  
P P S  (tj. o środkiem  londyńskich  
zdrajców  — uw aga nasza) a także  z 
p racą  o rgan izacy jną  w szelkiej re p re ­
zen tacji zagran icznej. W kładam y n a  
odpow iedzialność naszych  n a  em i­
gracji, o lbrzym i ciężar, a z n im  o d ­
pow iedzialność, k tó rą  posta ram y  się 
rów nież dźw igać. " In n y  w reszcie 
fragm en t listu  m ów i o „pobudzaniu  
do celow ych do tac ji"  finansow ych. 
D rugi lis t oskarżonego zaw iera  po­
chw ałę szeptanej p ropagandy .

N a tym  sąd ro zp raw ę p rzerw ał do 
dn ia  dzisiejszego. I

Osk.: — N ie um iem  odpow iedzieć 
na  to py tan ie , G aiaj nie' był tia k t.i-  
w any  jako  pow ażny działacz.

tw a  WRN w  1946 r. O skarżony iw ie r-  k ierow nicze s tanow iska  w  k rak o w - j f  Sobolew -:kl«L z m nym j spo- 
dzi, że p rzypom ina je  sobie bardzo  skiej o rgan izacji PPS . I '' „  ,slę »Przypadkow o •
Słabo. j Osk.: -  T rudno  m i na to  o d p o w ie -! „ 5 ™ “ = ~  1 ^

Prck.: D laczego? dzieć. Raczej m ogę uw ażać sub iek - ■ w
Osk.: — T ak  się złożyło, że byłem  tyw nie, że każdy  z nich. 

n iedysponow any. j O cen iając postaw ę Ż uław skiego, o-
Prok.: — J a k  to  rozum ieć. skarżony  tw ierdzi, że s ta ł on „na li-
O skarżony  zagadkow o się uśm ie- nii p ro g ram u  radom skiego" i p rag - 

cha. — P o  p ro stu  n ie  byłem  w stanie ' n ą ł „kontynuow ać dalszy ciąg te j li- 
zupełn ie  trzeźw ym . . n ii politycznej", tj. „stał n a  s tanow i-

Prok.: — Czyli p rzed  zebran iem  o- , sku  k o a lic ji s tro n n ic tw " (tzn. ko a li- 
skarżony  p ił w ódkę? . I c ji z P S L  — uw aga nasza).

Osk.: — T ak  jest. I Z dalszych zeznań D zięgielew ekie-
Prok.: — Czy oskarżony  pił za p ie - go w ynika, że prócz w szystk ich  w y- 

n iądze  sk a rb u  W R N -ow skiego? m ienionych „strażn ików  sk a rb u "  ie - .
Osk.: — B yłem  cały  czas na  u trzy - szcze pew ne pien iądze znajdow ały  f y ra . P°  w niosek  o stw orzenie

kom órek organ izacy jnych?

znaje, że b ra ł udzia ł w  tw orzen iu  
ośrodka m łodzieżow ego WRN w  ro ­
ku  1945, także  w  tw orzen iu  PPSD ,
w  zespole p ery fe ry jn y m  WRN i w  A k tu a ln a  w  tej chw ili „ r e _
akcji p rzechodzenia WRN do PPS. ! f u  u ad w o k at była

P ro k u ra tu ra  p rzys tępu je  do . p y - . p o d m io te m  obrad  spec ja t-
tan  n a  k tó re  oskarżony  odpow iada zebran ia  ogółu adw okktów  o-
m esłycham e skąpo, jak b y  w  obaw ie, | 
żeby n ie  pow iedzieć zbytecznego

Projekt reformy 
ustroju adirokatury

słipwa. Znać tu  ru ty n ę  p raw niczą  — 
oskarżony je s t z zaw odu adw okatem .

O skarżony używ ał pseudonim u 
Klonow icz. P race  n a  odcinku m ło-

Prok.: — Bo miał za dużo obowiąz | dzieżow ym  w  W RN przydzielił m u 
ków, on był i v WiN i w WRN i w j  Z arem ba, a w spółpracow ał z n im
PPS. W WiN miał bardzo poważne 
zadania.

N astępu je  k o n tro w ers ja  m iędzy o-

Rysiewicz. W ysokość w ynagrodzen ia  
u s ta lił Z arem ba  (60 do larów  m ie­
sięcznie). W iele rzeczy oskarżony

Prok.:

m an iu  p a rtii przez okres okupacji. się u... jego siostry. Na py tan ie  p ro- 
P rck .: — A w ięc w ódka też by ła  k u ra to ra  o jak ą  sum ę chodzi, o s k a r - . 

z  p ien iędzy  p a rty jn y ch ?  żony pow iada.

r s p o r  fi

skarżonym i D zięg illew skim  i S z tu rm  1 „nie pam ięta".
de Sztrem em : j Prok: — D laczego oskarżony  k a -

K to na zespole c en tra l-  zał R ysiew iczow i zachow ać broń.
Osk: — N ie p rzypom inam  sobie.

’ Prok: — J a k a  to b y ła  b roń?
VJa te -  j Osk: — N ie przypom inam  sobie.

Prok: — J a k i by ł przebieg  zeb ra ­
n ia  w  M ilanów ku?

Osk: — Nie p rzypom inam  sobie

Osk. Szturm de Sztrem
m u się sprzeciw iłem .

P rok .: (Z w raca jąc  się do o s k .!
S z tu rm  de  Sztrem a): — K to  by ł w nio  | 
skodaw cą p rzejścia  na  o rganizacy jne

Włókniarz*' (Łódź) zingcięża  
Lazio4* (Rzym) 9:7 u j  boksie»»

ŁÓDŹ. D rużyna p ięśc ia rska  „L a- 
zio“j(R zym ) stoczyła w  Łodzi drug ie  
z kolei spo tkan ie  n a  te ren ie  Polski, 
u leg a jąc  m iejscow em u „W łókniarzo­
w i" w  stosunku  7:9. W łosi zadem on­
strow ali boks na  bardzo  słabym  po ­
ziom ie. P ew ną  klasę* rep rezen tu ją  
jedyn ie  L epore w w adze m uszej i 
Festucci w  w adze półciężkiej. W d ru

formy^ w  zespole cen tra lnym ?
: S ztu rm  dc Sztrem : — In ic ja to ra
w niosku  tak iego  n ie  pam iętam , w iem  

: że byłem  in ic ja to rem  pow stan ia  ze- 
j społu  w arszaw skiego.

P rok .: — O skarżony  D zięgieiew ski 
f stw ierdził, że oskarżony postaw ił 
w niósek  o p rzejście na  form y o rg a ­
n izacyjne n a  zespole cen tra lnym .

Szturm : —̂ T e g o  n ie  pam iętam .

Penetracja i inspiracja w PPS

W ejście  Szom bierek  do Ligi 
p o w a ż n ie  zagrożone?

W dn iu  31 paźdz ie rn ika  br. odbył 
się w  P ab ian icach  m ecz o w ejście 
do K lasy  P aństw ow ej m iędzy m ie j­
scow ym  PT C  * ą S zom bierkam i z 
C hruszczew a, —zakończony  zw ycię­
stw em  Szom bierek. Mecz ten  m iał 
decydu jące  znaczenie d la  Szom bie­
rek , k tó re  dzięki zw ycięstw u jako  
d ru g a  d ru ży n a  po Lechii gdańsk iej 

•w chodzi do K lasy  P aństw ow ej.
O becnie w yszło n a  jaw , że wobec

zyńie „W łókniarza" dobrze w ypadł 
jedyn ie  m łody S takow sk i w  w adze 
koguciej. S padek  form y w ykazu je  w  
dalszym  ciągu T rzęsow ski.

W ringu  sędziow ali n a  zm ianę 
/Vłoch G am bi i Z aw adow ski (Łódź), i O skarżony  D zięgieiew ski zaprze- 

a  p u n k ty . L isow ski (W arszaw a), cza n astępn ie  jak o b y  by ł k ie row n i- 
S ieroszew ski (Łodzi i S ig ism ondi k iem  terenow ym  WRN, przyznaje, 
(Rzym). W idzów 3.000. . ze metodą pracy WRN była penetra­

cja i inspiracja w  PPS.
Prok. — Czy b y ła  to d yw ersja  w  

ru c h u  robotniczym ?
Osk. — Dziś m ogę nazw ać, że tak . 
Z kolei D zięgieiew ski zaprzecza 

is tn ien iu  sieci ko responden tów  te re
spóźnienia się w yznaczonego sędzię 
go, zaw ody prow adziło  aż dw óch in ­
nych sędziów. F a k t ‘pow yższy pozo- ^ w y c h  P ro k u ra to r  p rzy tacza z ak t

ł « n r a w v  n tlicra Meto L -n ro c n n n d o n  r>n
s ta je  w  sprzeczności z p rzep isam i 
P Z P N -u  i w sk u tek  tego zachodzi 
m ożliw ość un iew ażn ien ia  m eczu i 
pow tórzen ia  go. G dyby Szom bierki 
w  pow tórnym  m eczu p rzegrały , 
w ów czas do K lasy  P aństw ow ej w e- 
szłaby S k ra  częstochow ska.

W  kilku zd an iach
Sprawa pobicia sędziego znajdzie 

epilog przed sądem  karnym. P o l­
ski Z w iązek  P iłk i N ożnej polecił sę­
dziem u zaw odów  Pogoń (Grodzisk)
— Znicz (Pruszków ) ob. A ugustyn ia  
kow i — k tó ry  ja k  ju ż  donosiliśm y
— został zm asak row any  przez za­
w odników  Pogoni i publiczność, w y ­
toczyć sk a rg ę  sądow ą przeciw ko 
g łów nem u sp raw cy  pobicia zaw od­
nikow i Soporkow i Z ygm untow i i 
sekcji piłk i nożnej Pogoni w  G ro- 
daisku- S tan  zd row ia ob. A u g u sty ­
niaka je s t bardzo  ciężki.

Protest polskiego pilkarstw a prze

z n ied aw n ą  a fe rą  sportow ą, k tó re j 
boh a te ram i sta li się p iłkarze  szw a j­
carscy  rozgryw aj ąęy zaw ody sp o r­
tow e z d rużynam i n iem ieckim i, 
P Z P N  śladem  Czeskiego Z w iązku  
P iłk i Nożnej złożył p ro te s t w  
F IF -ie .

Odroczenie meczu piłkarskiego z 
reprezentacją Polski w e Francji.
Z arząd  PZ PN  odpow iedział odm ow ­
n ie  n a  pism o P Z PN  w e F ranc ji, p ro ­
ponu jące  rozeg ran ie  jeszcze w
tym  roku meczu m iędzy re p re z e n ta ­
c ją  PZPN  w e F ran c ji a re p re z e n ta ­
c ją  Polski, z pow odu złych w a ru n ­
ków  k lim atycznych. PZ PN  je s t go-

ciw  brataniu się sportowców szw aj- j tów  skorzystać z o fe rty  naszych  rd - 
carskich z niem ieckim i. W zw ią z k u 1 daków  dopiero  w  przyszłym  roku .

sp raw y  d ługą listę  ko respondencji z 
te renu , o k tó rych  oskarżony  tw ie r ­
dzi, że ich n ie  zna. Za chw ilę  p ro ­
k u ra to r  łapie  oskarżonego na  k ła m ­
stw ie. D zięgieiew ski tw ierdzi, że nie 
p isyw ał żadnych korespondencji za ­
g ran icę  po lin ii ^ R N . W ak tach  
zn a jd u je  się depesza, podp isana  pseu 
donim em  oskarżonego „K urek", sk ie ­
row ana  do rząd u  londyńskiego. D zię- 
gielew ski p rzyzna je  się do podp i­
san ia  depeszy, a le tw ierdzi, że z red a ­
gow ał ją  B iałas i dał m u ją  jedyn ie  
do podpisan ia  Ja k o  członkow i cen ­
tra lnego  kom itetu .

W depeszy (pochodzi ona ż  k w ie t­
n ia  1945) zn a jd u je  się fragm enf o 
zakazan iu  „w ojsku  jak ie jk o lw iek  a k ­
cji bez ap ro b a ty  R ady Jedności N a ­
rodow ej". O skarżony  w yjaśn ia , że 
u stęp  ten m iał na  celu un ikn ięcie  
„n ieopa trznych  posunięć przez w oj­
sko A K ." '*

Prok: — AK było waszym  w oj­
skiem ?

Osk. C hcieliśm y w pływ ać n a  rząd 
londyński w  ty m  k ie ru n k u . 1

Prok. — Czy P użak  był w  Radzie 
Jedności N arodow ej.

tego zebrania.
Prok: — Czy oskarżonem u znany 

je s t okólnik  cen tra lnego  oddziału 
m łodzieży WRN?

Osk: — T ak  jest, a le  w tej chw ili 
go sobie n ie  przypom inam , 

j  W obec tego p ro k u ra to r  pokazuje 
: oskarżonem u cy tow any  okólnik, k tó - 
jry  oskarżony poznaje. Z okólnika 
w ynika, że o rgan izacja  m łodzieżow a 
WRN m iała  m ieć s tru k tu rę  au to n o ­
m icznych kó ł p rzy  kom órkach  WRN. 
O rgan izacja  by ła  d w o ^ k ieg o  typu , 
ogólna, p rzew idu jąca  jedyn ie  zgodę 
z w ytycznym i WRN, i d ru g a  ścisła, 
g rom adząca ak tyw istów , d z ia ła ją ­
cych w śród  harcerzy , w  szkołach 
średn ich , zaw odow ych w yższych i 
OM TUR.

W zw iązku  z ak c ją  Żuław skiego 
oskarżony  ko lejno  stw ierdza, że do 
P P S  w  W arszaw ie z ak tyw is tów  
W R N -ow skich w eszli F ija łkow ski, 
Sobolew ski, G ałaj (Stopiński, by ł 
już w cześniej w  PPS). O d W R N -ow ­
ców, k tó rzy  w eszli do P P S , o sk a r­
żony o trzym yw ał in fo rm ac je , do ­
tyczące akc ji przechodzenia do 
P a r tii  i dzielił się tym i in fo rm ac ja ­
m i z D zięgielew skim . O skarżony 
przyznaje,, że akcja w stępow ania  
W RN-owców do PPS odbywała się 
pod nadzorem WRN.“

J%żeli chodzi o w pływ y WRN w  
organ izacji w arszaw sk ie j P PS , os­
karżony oblicza je w  okresie om a­
wianym  na 20 do 30•/«. Cohn dopusz 
cza m ożliw ość rozm ów  z członkam i 
w ładz W RN n a  te iń a t stra jków . 
O skarżony w ah ał się w stąp ić  do 
P PS , ale Z arem ba  w ydał m u dyspo­
zycje, aby  w szedł do P a r t ii  i po le­
cił m u kon tak to w ać  się z p. D zię­
gielew skim . (Cohn m ów i o w szyst­
kich  w spółoskarżonych, a n aw et o 
M ikołajczyku grzecznie p e r pan).

k ręgu  w arszaw skiego.
Is to tę  zagadn ien ia  u ją ł p rzybyły  

n a  zeb ran ie  p a les try  w icem in is ter 
R ek w  słow ach n astęp u jący ch : „A d­
w o k a tu ra  stoi p rzed  koniecznością 
w ykorzen ien ia  sw oich złych tr a d y ­
cji, stoi p rzed koniecznością w łącze­
n ia  się do św ia ta  p racy  do w alk i o 
socjalizm  i m usi też ja k  najszybciej 
oczyścić sw e szeregi".

D ziekan  O kręgow ej W arszaw skiej 
R ady  A dw okackiej, tow . W ładysław  
J. Tom orow icz w  obszernym  re fe ra ­
cie podk reś lił ro lę  i zadan ia  adw o­
k a tu ry  w u s tro ju  zm ierzającym  ku  
socjalizm ow i.

W ysunięty  przez dziekana T om o- 
row icza oraz n astępnych  m ów ców  
p ro je k t re fo rm y  ad w o k a tu ry  p rz e ­
w id u je  przym us należen ia  adwoka* 
tów  do B iifr Społecznej Pom ocy 
P raw n e j, k tó re  będą znacznie rozbu ­
dow ane. A by u sunąć  pada jący  na  
część ad w o k a tu ry  cień  groszorób- 
stw a, Wszelkie ro z rach u n k i m iędzy 
adw okatem  a k lien tem  b ęd ą  n a s tę ­

pow ały  ty lko  przez b iuro  w  odstę ­
pach m iesięcznych. N aw et p ierw szy  
k o n tak t k lien ta  z adw okatem  n a s tę ­
pow ałby tą  drogą. P ro je k t N aczel-.r; 
nej R ady A dw okackiej idzie ró w ­
nież w  k ie ru n k u  podniesien ia  odpo­
w iedzialności dyscyp linarne j adw o­
katów .

Z ebran ie  zam knię to  dyskusją  nad  
•przem ów ieniam i i  z reasum ow aniem  
dyskusji przez dziekana.

5 8 6  rok akademicki rozpoczął 
Uniweł syte Jagielloński

KRAKÓW , w au li U n iw ersy te tu  
• Jag ie llońsk iego  odbyła się uroczysta  
i in au g u rac ja  586 ro k u  akadem ick ie - 
j go. S praw ozdan ie  za ub. rok  ak ad e ­

m icki złożył u stęp u jący  re k to r  prof. 
W alter, przem ów ienie  zaś in a u g u ra ­
cy jne w ygłosił now y re k to r  U. J . 
prof. dr. T eodor M archlew ski, 
stw ierdzając , że na  p ierw szy  rok  
stud iów  p rzy ję to  w ro k u  bieżącym  
24 p rocen t m łodzieży robotn iczej, 31 
proc. chłopskiej, 34 proc. in te lig en ­
cji p racu jące j. *

W związkii z ogromnym zainteresow aniem  NOWĄ WERSJĄ 
pierwszego powojennego film u produkcji polskiej pt.:

ZAKAZANE PIOSENKI
Zawiadam iam y P. T. Publiczność, że film  ten OD D ZlS w yśw ietlany  

będzie W 2 - ch KINACH:

Kino POLONIA
godz. 12.30. 14.45, 19.15, 21.30. 

Zw. Zaw. o 17.00.

*Kino ATLANTIC
godz. 12.15, 14.30, 16.45, 

Zw. Zaw. o 19.00.
21.15.

K i n o  S T V L & W Y
(Godz. 13, 15, 17, 21. Zw. Zaw. 19)

Dziś prem iera  f ilmu radzieckiego

MŁODZI IDĄ
WIELKA PARADA SPORTOWA W KOLORACH NATURALNYCH

Zadanie zespołów  
peryferyjnych

Cohn przyznaje, że koncepcja u- 
tworzenia zespołu peryferyjnego w  
WRN, była w spólną koncepcją jego 
i Szturm de Sztrema.

Dziś Prem iera w Kim. PALLADIUM!
Godz. rozpoczęcia seansów : 13, 15, 19, 21. Zw. Zaw. godz. 17. 

Pierw szy w Polsce film powojenny PRODUKCJI *WŁOSKIEJ

Dzieci Ulicy
W strząsający  sw ym

(S C I U S C I A)

realizm em  obraz nędzy 
dzisiejszych Włoch.

|
i demoralizacji

ipsi
k

, /*• 
• v f l  ’
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Ŝ R a n ia

® Dziel n ic a  ochota

w torek dn ia  9 bm. o godz. 16,80 w 
Dzielnicy P P S  Ochota, p*zy ul. 

tncenriC2a g odb?(izie się  posiedzenie
m‘te tu  Dzielnicy.

Środę <łnła, 10 bm. o godz. 18 w lo- 
*ebU D2'6lllicy P P S  O chota odbędzie się 
#i»raiUe terenow ych północ 1 Połud-

* refe ra tem .

■  k o m u n i k a t  k o m i t e t u
DZIELNICY E PS  ŚRÓDMIEŚCIE

Dzielnica P P S  śródm ieście k om uirku - 
je , że w  dostarczonej redakcji „R obotn i­
ka”  liście osób usun ię tych  z P a rtii pyzez 
konferencję ak tyw u dzielnicowego — n a ­
zwisko tow. G rzegorza Goclawskiego, 
pracow nika Państw ow ego In s ty tu tu  Geo­
graficznego, zostało umieszczone om yłko­
wo. (L is ta  ta  zamieszczona została w n u ­
m erze „R obotn ika" z dnia 22.10. b r.).

W ym ieniony w te j sam ej liście, u su ­
n ię ty  z P a rtii, H enryk  M etelski, nie jes t 
pracow nikiem  Izby Skarbow ej o tym  
sam ym  nazw isku, ale b. kierow .uk.em  
oddziału ogólno-organizacyjnego SK P P S .

Miasto pozbywa się  bez żalu 
II  tysięcy ha ziemi należącej do „Agrilu“

SPB uczci Kongres Zjednoczenia 
Wykonaniem robót przed terminem
Yfcuoraj w  stołówce Oddziału 

Ułówneg0 SPB w  W arszawie odbyła 
JJS konferencja pps-ow ców  i 

PR-owców, robotników  i  pracow- 
kików zatrudnionych na w arszaw - 
*”lcb budowlach SPB, na której zo- 

uchwalona poniższa rezolucja: 
Aktyw Społeczny i zawodowy Od­

działu Głównego SPB, zebrany na 
^radzie produkcyjnej w dniu 8 bm.

Przyjęciu do wiadomości posta- 
Wienia załóg robotniczych z 30 

hdowli warszawskich, prowadzo­
nych przez SPB, deklaruje dla ucz­
e n i a  Kongresu Zjednoczeniowego 

artii Robotniczych . przyśpieszenie 
**si-ępującyeh robót:

S**B Nr 1 zobowiązuje się przy- 
Pieszyć o dwa tygodnie roboty Za­

rządu Miejskiego, wykonywane * 
£redytów Rady Państw a, oraz przy­
spieszyć o dwa tygodnie roboty bu­
dowlane w  szkole przy ul. Czernia­
kowskiej 128 .

$PB N r 2 ma wykonać 3 budynki 
kolonii WSM na Mokotowie, skraca­
n e  czas robót o 40 dni.

SPB Nr 3 przyśpiesza budowle 
Przy ulicach Puław skiej 36, Brac- 
kiej 20, Czackiego 5-7, Kredytowej

5-7, Kolejowej 5-7, Nowy Świat 53, 
oraz odbudowę frontonu pałacu P a­
ca — o dwa tygodnie.

SPB Nr 4 wykona 40 dni przed 
przewidzianym term inem  odgruzo­
wanie i podstemplowanie gmachu 
PAST-y oraz przyśpieszy o dwa ty ­
godnie roboty instalacyjne central­
nego ogrzewania, transform atora i 
założenie ścianek działowych w o- 
siedlu WSM na Mokotowie.

SPB Nr 5 podejmuje się wykonać 
dwa tygodnie przed term inem  budy­
nek Przem ysłu Energetycznego na 
Ujazdowie, oraz przyśpieszyć o 3 
tygodnie budowę garaży Społem przy
ul. Kamionkowskiej.

SPB Nr 6 przyśpiesza o 3 tygod­
nie prace w osiedlach WSM na M ły- 
nowie i Mokotowie.

SPB Nr 7 wykona w  tych osie- 
dląch prace instalacji elektrycznej 
40 dni przed terminem. Prace swe 
przyśpieszają również dwa pozosta­
łe przedsiębiorstwa.

SPB Nr 8 i SPB Nr 9. Zakończą bu 
dowę stacji rozładunkowej na Polu 
Mokotowskim 25 dni przed term i­
nem. (St)

Tjjlko majątki Gocław i Rakoiuiec 
pozostaną we władaniu stoiicp

Los „Agrilu“ został przesądzany. Majątki tego miej­
skiego przedsiębiorstwa zostaną przejęte przez pairctwo. 
Sprawa ta łączy się z ogólną reorganizacją struktury na­
szego rolnictwa. Dla miasta jest to niewątpliwie szczęśliwy 
zbieg okoliczności. Czteroletnie wysiłki Zarządu Miejskie^ 
go, aby z „Agrilu'1' zrobić przedsiębiorstwo dochodowe 
okazały się zadaniem ponad siły. Trudno przy braku od­
powiednich kapitałów na inwestycje, uzdrowić gospodarkę 
majątków, z których wiele zostało całkowicie zdewasto­
wanych przez wojnę. „Agril“ byłby jeszcze dłuższy czas 
kulą u nogi Samorządu Stolicy.
M ajątki „Agrilu" zostaną przejęte 

przez Państwowy Zarząd Nierucho­
mości Ziemskich. Rozmowy w  tej 
sprawie toczą się pomiędzy Min. Rol­
nictwa a Zarządem Miejskim od 
kilku tygodni. Ustalono, iż od 1 stycz 
nia 1949 miasto przekaże m ajątki 
PZNZ-owi z tym, że za poczynione 
w  nich inwestycje otrzym a odpo­
wiednie odszkodowanie.

Objęcie m ajątków  „Agrilu" przez 
PZNZ jest częścią ogólnej reorgani­
zacji s truk tury  naszego rolnictwa.

Wraz z m ajątkam i „Agrilu" zostąHą 
przejęte przez PZNZ także m ajątki 
będące w  adm inistracji związków 
zawodowych, zjednoczeń, Bratniej 
Pomocy U. W., wojska itd. Tylko 
Szkoła Gł. Gospodarstwa Wiejskiego, 
ze względu na swe obowiązki szko­
lenia fachowych sił rolniczych, za­
trzym a posiadane resztówki.

Przejęcie m ajątków  „Agrilu" przez 
PZNZry ma m. in. na celu podnie­
sienie wydajności i poziomu gospo­
darstw a rolnego. Samorząd stolicy z

braku odpowiednich kredytów  nie 
był w  stanie przeprowadzić koniecz­
nych inwestycji, ani też nie mógł 
zapewnić m ajątkom  potrzebnego k a - ! 
pitału obrotowego. Jednocześnie zaj­
mowanie się spraw am i „Agrilu" po - 1 
chłaniało władzom m.ejskim zbyt! 
wiele czasu i odciągało ich uwagę od i 
istotnych i pilnych spraw  miejskich.

Aby zaopatrzyć Warszawę w po­
trzebną ilość warzyw, jarzyn, owo­
ców, zostanie utworzony przez P. Ż. 
N. Z. specjalny większy kompleks 
m ajątków  podmiejskich, nastawiony 
na produkcję i zaopatrzenie dla 
Warszawy we wszystkie potrzebne 
artykuły. Tylko m ajątk i Gocław i 
Rakowiec, jako bezpośrednio zwią­
zane z miastem i m ające charakter 
wielkich gospodarstw ogrodniczych, 
pozostaną pod zarządem miejskim. 
Z przeszło więc 11 tys. ha, będących i 
we w ładaniu „Agrilu", m iasto za­
trzym a jedynie 440 ha.

Pozostaje jeszcze do rozstrzygnię­
cia sprawa m ajątku  Bródno, k tóre­
go tereny chce miasto zatrzymać i 
przeznaczyć pod zabudowę.

Sprawa przejęcia „Agrilu" przez 
PZNZ, będzie referow ana na naj­

bliższym posiedzeniu Stołecznej Ra­
dy Narodowej, które odbędzie się 
około 20 bm. Do tego czasu zostaną 
rozstrzygnięte wszystkie kwestie 
sporne, związane z przekazywaniem 
„Agrilu". (Rs,

Książka radziecka rozchtnjjtjfurana 
ud sprzedaży ulicznej

^  niedzielę 7 bm. wyruszyło na 
hlice Warszawy około 100 samocho- 

ciężarowych, jako lotne punkty 
*Przedaży książek wydawnictw  ra ­
dzieckich oraz polskich o tematyce 
radzieckiej.

Akcja sprzedaży, zorganizowana 
ńizez Tow. Przyjaźni Polsko-Radziec 

odniosła olbrzymi sukces, 
^'’■czególnym powodzeniem cieszyły 

broszury i wydawnictwa histo­
ryczne i ideologiczne.

Wielkim powodzeniem cieszy- 
.y się tąk ie  wydawnictwa, jak 
iciocyg Stalina, Stalina — „O wiel­

kiej wojnie narodowej Związku Ra­
dzieckiego" oraz liczne małe ksią­
żeczki, stanowiące fragm enty w ięk­
szych prac Lenina i Stalina. Pewne 
utwory beletrystyczne, jak  „Gorkij" 
— liii Gruziewa i  książki Wandy 
Wasilewskiej wzbudzały olbrzymie 
zainteresowanie.

Wielkie znaczenie dla czytelnika 
polskiego, a zwłaszcza instytucji i 
zakładów pracy, posiada, wydany 
przez Spółdz. Wydawniczą „Współ­
praca", katalog wszystkich pism i 
czasopism Z S R R  na rok 1949. Jest 
to jedyne źródło tego rodzaju.

Najodleglejsze dzielnice stolicy 
obsłuży sieć radiomęzłoui

Głośniki po ulgowej cenie 
dla świata pracp

Po pokonaniu pewnych trudności technicznych Polskie Radio 
przystąpiło na nowo do masowego instalowania głośników radio­
wych. W Warszawie i  woj. warszawskim w pierwszym rzędzie zo­
staną zradiofonizowane dzielnice peryferyjne stolicy i  wsie pod­
warszawskie w  promieniu 1 — 2 km. od granicy miasta. W roku 
1949 ilość głośników przyłączonych do radiowęzłów zwiększy się pra­
wie dwukrotnie.
Ceną głośnika wraz z instalacją 

wynosi 3.000 zł, abonament miesięcz­
ny 50 zł. Wychodząc z założenia, że 
suma ta  stanowić może jednak po­
ważne obciążenie budżetu domowe-

Goście czechosłoujarcy zwiedzają 
Centralny Ośrodek Pożarniczy

Wczoraj przedstawiciele Czechoslo 
gackiego Związku Pożarniczego od- 

^ediiii Centralny Ośrodek Wyszko- 
®hi.a Pożarniczego w Warszawie.

znajdują się w Polsce od 
torku ub. tygodnia. Odwiedzili do- 

y°hczas ośrodki straży pożarnej w 
, a6łębiu Śląsko - Dąbrowskim, w 

'łdzi, Pabianicach, Gdyni i  Gdań- 
W Gdyni zadem onstrowano im 

aję gaszenia okrętu na morzu. 
P rog ram  im prez w stolicy przewl- 

ćwiczenia szkolne i  bojowe 8 
j^ rsu  oficerskiego Straży Pożarnej.

dyszli oficerowie straży pożarnej 
^ kazali kilka ładnych ćwiczeń szyb 

eg° wchodzenia na drabiny oraz 
^O prow adz ili akcję gaszenia poża- 

’ r atowania zagrożonych ludzi itd.

Kurs oficerski trw a 4 miesiące. 
Na obecnym kursie jest 48 uczestni­
ków. Już niedługo rozjadą się po 
całej Polsce, jako instruktorzy i kie­
rownicy akcji przeciwpożarowej.

Goście czechosłowaccy są zadowo­
leni z pobytu w Polsce.

  Możemy dużo skorzystać ogl^-
dając wasze ośrodki — mówi nam 
inż. Rott, przedstawiciel Czech. M:n. 
Spraw  Wewnętrznych do spraw Po­
żarnictwa. Posiadąćie dobrych in­
struktorów  i dzięki nim praca straży 
pożarnej jest niezwykle sprawnie 
wykonywana.

Czesi udali się następnie z wizytą 
do m inistra Adrn. Publicznej. Dzi­
siaj, po tygodniowej wycieczce, w ra­
cają do kraju, (ad)

Odznaki za odbudowę W arszaw y  
dla  dow ódców  SP

Wczoraj gen. Spychalski udekoro­
w ał Odznakami; Honorowymi źa 
„Odbudowę Warszawy" dowódców 
jednostek SP, pracujących przy od­
budowie miasta.

Złote odznaki otrzymali: dowódca 
Zgrupowania Warszawskiego ppłk. 
Dessau i dowódca I Brygady, kpt. 
Kuter. Poza tym gen. Spychalski 
wręczył 9 odznak srebrnych i 20 
brązowych, (pa)

Robotnicy ugasili  pożar
W fabryce chemicznej przy ul. 

Towarowej 36, zajmującej się głów­
nie produkowaniem acetonu, wy­
buchł wczoraj w godzinach połud­
niowych pożar. Pożar ugaszono 
przed przybyciem straży pożarnej, 
dzięki zorganizowanej akcji robotni­
ków i okolicznej, ludności, (ad)

go niezamożnych robotników i chło­
pów Rząd przyznał na rok bieżący 
tzw. kredyty interwencyjne w wys. 
30 miln. zł, k tóre pozwolą na zasto­
sowanie poważnych ulg dla świata 
prący. Wysokość tych ulg wynosić 
będzie zależnie od stanu m ajątkow e­
go petenta od 30 do 50 proc. kosztów 
głośnika i instalacji.

Przem ysł polski wyprodukował 
, nowy model głośnika, który um ożlir 
j w ia odbiór bęg żądnych zakłóceń, , i 
nie ustępuje w  niczym modelom za- 

I granicznym. 30 tysięcy głośników 
ukaże się na rynku już w  przysz­
łym roku. Sieć radiowęzłów zostanie 
wybitnie zagęszczona. Radio dotrze 
zarówno do dzielnic robotniczych, 
jak  też pod strzechy chat.

16 tysięcy głośników
W arszawa jest obecnie najbardziej 

zradiofonizowanym miastem  Polski.

TEA TR PO LSK I (K arasia  2) :
W torek — godz. 19 „F a n ta z y ” .
śro d a  — godz. 19 „P an  J o a  .alski**.
C zw artek — godz. 19 „P an  Jow ia lsk i” .
P ią tek  — godz. 19 „C yd” .
Sobota — godz. 15 „O dw ety” ; godz. 19 

„P an  Jo w ia lsk i” .
N iedziela —-  godz. 14 „W ilki k owce” : 

godz. 19 „P an  Jow ia lsk i” .
TEATR ROZMAITOŚCI (MarszałkowskA 

8): godz. 19 „Szelm ostw a Scąpńia” .
T*1ATR „PLACÓW KA” (ui. K rólew ska 

U ) : chwilowo nieczynny. W krótce p re ­
m iera „W szyscy synow ie” .

TEATR H1AI.V (M arszałkow ska 81); 
godz. 1|  „F aryzeusze  i g rzeszn ik” .

TEATR „COMOLDIA” (ul. Szwedzka 2 ): 
godz. 19- „Szczęście F ra n ia ” .

! e a t k  P o w s z e c h n i  im . Zam ojskie­
go) : godz. 19 „Podróż pan a  P e rrich o n ” .

TEA TR KLASYCZNY (M okotowska 13): 
godz. 19 „K obie ta  we m gle” .

TEA TR NOWA (ul. P u ław ska 39); 
godz. 19 „Dom  o tw arty ” .

TEA TR DZIECI WARSZAWY (sala
YMGA): godz. 12 „B udow ali m o st” .

TEA TR „W RÓBELEK W ARSZAW SKI” 
(Zygm untow ska 8 ): rew ia p t. „K onferen ­
c ja  ONZ” , pocz. 17.15 i 19.15. w niedziela 
15, 17.15 i 19.15.

TEA TR  LA LEK  „N IE B IE S K IE  MIGDA
ŁY” (M arszałkow ska 69); w próbach 
„K opciuszek” i „B ajka  o ry b ak u  i rybce” 
A. P uszk ina  w tłum . J .  Tuw im a.

TEA TR  G U LIW ER  (K rólew ska 13): w 
próbach „K orsarze” .

MUZEUM NARODOWE
W ystaw a K siążki R adzieckiej i pokaz 

m ala rstw a ' rosyjskiego/ Zbiory s ta łe : m a­
larstw o  polskie, obce i sz tuką  gotycka.

10 — 19. W poniedziałek M uzeum zam ­
knięte.

Nie licząc „samodzielnych" radio­
aparatów  — radiowęzły i punkty 
zbiorowego słuchania obsłueuia •1*U2:ełń“- o tw arte  codziennie w g o d z “ ‘iÓ“— 
14.372 głośniki. Liczba ta  w zrośnie; -5’ W niedzleIęA  ś™eU w eodŁ
do końca bieżącego ro k u  do 16 tys.

Wola otrzym a w  tym  roku dalsze 
500 głośników, Mokotów 400 głośni­
ków. W szybkim tempie radiofonizu- 
je  się M arymont, Targówek, Powąz­
ki, Annopol, Czerniaków, Bieląny i 
Ochota. W barakach annopolskich 
zagra w najbliższym czasie' ponad 
100 głośników. Nie pozostaną w tyle 
wsie podwarszawskie: Wawrzyszew,
Bródno, Kawęczyn, Wilanów, Pow­
sin, Drewnica, Pustelnik, Zieleniec i

Przodownicy pracy

ARTYŚCI RADZIECCY W ROM IE
W e w torek, 9 bm. o godz. 19 odbędzie 

s ię  w sa li Horny, koncert a rty stó w  r a ­
dzieckich, p rzybyłych do Po lsk i n a  go­
ścinne w ystępy.

W  koncercie w y stąp ią : w iolonczelista^  
D. Szafran, la u re a t W szechzwiązkow ego ’ 
K onkursu  M uzyków - W ykonawców, H. 
Czikwaiazsf i ' A. K uźniecow , soliści P ań - 

j siw o we go -Baletu W ie^ ieg o  T e a tru  ZSRR, 
p ian istk a  W. P ie trow ska, so lis tk a  F d h a r -  

1 ^  Moskwie, oukz śpiew acy, so lis ta
i R ad io  ZSRPw, lau rea t W szechzwiązkow ego 
K onkursu  M istrzostw  Sceny, I . Szmie- 
lew, bary ton  i so lis tka  F ilharm on ii Mo­
skiew skiej L. M ielnikpwa.

P rzedsprzedaż  biletów  prow adzą: Od­
dział S tołeczny (Al. S ta lina  12) i Oddział 
W ojewódzki (T argow a 63). Tow. P rz y ja -  

™  p ?[sko R adzieckiej oraz K sięgarn ia  
„W spółpraca” , M arszałkow ska 92.

* r z e t a r g  n i e o g r a n ic z o n y  n r  V—4 148
P yrekcja Okręgowa Kolei Państwowych ^ P o zn a n iu  zaprą^za 4  

Wąnia ofert na dostawę okuć meblowych, ^ ■ y ch ’do mażnic, 
Sóńowych, piecy, sprężyn, krążków uszezel i . J4 y w aeonawych, 
Pórek żelaznych, la tarek  karbidowych dla ^  samochodowych 

konduktorskich skórzanych, świec do snn 
szczek miedzianych z kapturkiem . ^ a id u ia e e i Sie w  gma-
Oferty należy składać do skrzynki ofertow j ł starego  4 W wy- 
U .Q .K .P . w Poznaniu przy ul. ^ a^ r f / f X tą włosyc do drugiej 

p U  w ysłania oferty pocztą należy kopertę
e« y  i  wysłać listem poleconym na adres j ■ y • ^  gmachu Dyr.
Term in otwarcia przetargu dnia 19.H-4o> 6

* ■  Kolei Państw , w  Poznaniu, P«koj n r ---------— -
^hżsize informacje i  dokładne warunki ? f2, . °

8°dzinach urzędowych w  D. O. K. P-, p o k o j  •___

Szybkie tempo radiofopizacji W ar­
szawy, jest w znącznej części zasłu­
gą pracowników instalacyjnych. Ra­
diowcy rozw ijają u siebie współzrt*.jt < 
wodnictwo pracy i wielokrotnie o- 
siągają przekroczenie normy. Do 
przodowników pracy należą m. inn. 
ttow. Antoni Rosłoń, Stanisław  Ro­
wiński, S tefan Olewniak, Jan  Wie- 
lochowski i Jerzy Kowalski.

C E Z 1 1 D
„A TLA N TIC” iC hihielna 33): ,.Zakasa­

ne p iosenki” . Pocz. seans.: 12,15, 14,30,
16.45 i . 21.15.

..AKTUALNOŚCI” (w kinie S y re n a ): 
od dnia 23.7. zawieszone do odw ołania.

„AKTUALNOŚCI” (w kinie S ty low y); 
ty lko  jeden seans o godz. LL- Nowy p ro ­
gram  aktualności n r. 47- 

„  , „PA LLA D IU M ” (Złota 7-9): ..Dzjecł
R a d io w c y  w a r s z a w s c y  w  o d p o w ie -  u licy* . Pocz. 13, 15, 19. 21. Zw. Zaw. 17. 

d z i n a  a p e l  k o p a ln i  Z a b rz e -W s c h ó d  ł „PO LO N IA ”  (M arszałkow ska 56): „Za- 
p o s ta n o w i l i  w y k o n a ć  r o c z n y  p la n  ^ ^ p i o s e n k i ” ~Pocz. 13, 15, 19, 21. Zw.

radiofonizacji do dnia Kongresu po­
łączeniowego PPS i PPR. (Ks)

Baza Centrali Sprzętu Budowlanego 
powstaje na Powązkach

można otrzymać 
8566

S Ą D  O K R Ę G O W Y  W W - A R S Z A W I E  
Wydział Zamiejscowy w S ia e r n ie w ic a c h ,  ul. Lelewela nr 4

p ł y n ą ł  do tegoż Sądu pozew J ^ as7 ° ^ 7 z W o ^ ' ń ^ f h  Tomczyk 
| S “ ł  Batorego n r  64, przemwko z mlejsca pobytu

0 rQZVLod o r “£ ’ G rz y b o w s k ie j ,  został wyznaczonyS s  * Wodz>-ń“  Tomczyk yrf G r^ b o w s k ^ , *

s .  p°6' lu 40
°stn;czenia w pomiemonym procesie. 3555

spr. C 64/47). ...............  ......

m Ł  Sg ro dz!k i  j a k o  s a d  s p a d k u  w  z a k k a c h

tSSsmA »7^#5K*ll£3t ‘SL:
?°Żonej w  Żarkach przy ul C z ę s to c h o w s k ie j  29, zmarłych, on 31.X 
S  r -. onr  i  iY  M2 r  2) na wniosek Luzera Chrzanowskiego zam.30.IX.1942 r., z) na Abram a i  Tąuby z W ajngartenow
^ ę s t o c h p w i a ,  w z y w a  s p a d k o ^ e r o o W oA ^ cm p o ło . o n e . ^  2 a r ^ c h j u l

'^ z e c z ^  9 ’ ^ ł f ° V  ‘ 5 X 1917 r ,  ona 6.X.1942 r. — aby w  ciągu
^ Cl̂ f e StocymS yS i a  ukazania się niniejszego ogłoszenia, zgłosili 
^°W odn lli swe praw a do spadku, gdyż w przeciwnym razie mogą 
4  ̂ m i n i ^ i  w postępowaniu o stwierdzenie praw  do spadku.

S ę d z i a  
f - ł  J, KRYPLLWSKI

Aloes. Warszawa. Niestety nie n a ­
daję się do druku.

Stawowska Lidia — Oleszków. Nie
zgadzamy się z Waszym stanowi­
skiem. Twierdzeńie, że nowelka 
ośmiesza autorytet nauczyciela w 
ogóle i poniża go — jest wielką 
przesadą i przewrażliwieniem. Wasz 
list był jedynym  tego rodzaju listem 
czytelników.

Klasa VII-A Podstawowej Szkoły 
w Rozwadowie nad Sanem Wasz 
list przesłaliśmy do Państwowego 
Muzeum Zoologicznego w  W arsza­
wie, skąd otrzymaliśmy odpowiedź 
na Wasze pytanie. Z nadesłanego 
przez Was opisu można jedynie 
przypuszczać, że owe pasożyty na 
muchach były pajęczakami z grupy 
roztoczy, a nie chrząszczykami, jak 
mylnie przypuszczaliście. Jedyny 
znany pasożytniczy gatunek chrzą­
szcza żyje na bobrach. Pajęczaki n a­
tom iast pasożytują często na owa­
dach. Gdybyście chcieli dokładniej­
szych wiadomości musielibyście m u­
chę przesłać do muzeum. Państwowe 
Muzeum Zoologiczne mieści się przy 
ul. Wilczej 64 w  Warszawie.

Państwowe Przedsiębiorstwo Bu­
dowlane przystąpiło w rejonie ulic 
Burakowskiej i  Przasnyskiej na Po­
wązkach do budowy olbrzymiej Cen 
tra li Sprzętu Budowlanego, która 

i będzie bazą m ateriałow ą i  napraw ­
czą dla wszystkich oddziałów PPB 
w rejonie warszawskim.

Centrala taka mieści się dotych­
czas przy ul. Mszczonowskiej jest

jednak tylko prowizoryczna i nie 
może spełniać należycie swych za­
dań.

Nowa Centrala Sprzętu budow la­
nego zajmie powierzchnię 5 ha, na 
których staną: magazyny, olbrzymia 
hala warsztatowa, garaże i budynki 
gospodarcze. P rojektow ana jest ta k ­
że budowa hotelu. Całość robot po­
chłonie ok. 300 milionów zł. (pa)

„STYLOW Y”  (M arszałkow ska 112) —
„M łodzi ida” . Pocz. godz.: 13, 15, 17 i 21. 
Zw. Zaw. 19.

„SYRENA” (In ży n ie rsk a  2):. „L enin  w 
dfadZ l’znilU 30 PoCZ' 11,3°’ U’ 16,30 19,

„TĘCZA” (Suzina 4 ): „O sta tn i e tap ” . 
Pocz. seansów : 15.30 i 20.30. D la Zw. Zaw. 
o  I Z .

OGŁOSZENIA DROBNE
CHOROBY PŁUC 1 SERCA, R EN TG EN :
Er.zf lT „ eJlIe^ 1>> zdK cia. D r m ed. P io tr  
ZA ŁĘ8K I (daw niej P rzychodnia   Sana­
to rsk a  28/30), obecnie Pulaw 3ka 6. 8454

CENTRALNE B iuro  S tudiów  i K o n stru k ­
cji, W arszaw a, ul. S iedlecka 47 poszuku­
je  na ty ch m iast: in struk to rów  'w arsztato ­
w ych, kalkulatorów , konstru k to ró w  p rzy ­
rządów . narzędzi i  spraw dzianów , księgo­
wego sam odzielnego. Do o ferty  dołączyć 
odpisy św iadectw  oraz dokładny życiorys.

8545

ŚRODA, 10 LISTOPADA 

W arszaw a I

5.15 Streszcz. w iad. por. 5,20 Konc. por. 
d la św ia ta  pracy . 6,10 Dz. por- 6,25 Muz. 
por. 7,00 W iad. dz. por. 7,20 Muz. popul. 
8,55 Szkolna gazetka radiow a. 9,30 W szech , 
nica Radiow a. 11,40 „O w aw elskim  sm o­
k u ” . 12,04 W iad. połudn. 12,10 K ronika  j 
Rum unii. 12,30 K onc. dla szkół. 15,30 I 
„F ilem on” opow. 16,00 Dz. popołudn. lu,3J j 
Skrzynka techn. 16,45 Gram y w szachy. 
17,uO R ecital skrzypcow y. 17,20 „ ś ia sk  i 
p racu je  i śp iew a” . 17,50 „K lasow e żrod ia  i 
szow inizm u” . 18,00 Konc. organow y. 18,15 i 
P ieśn i Czajkowskiego. 18,15 '„U liczka! 
K lasz to rna” . 18,50 „S ztandar nad R ada ! 
W iejska” . 19.00 Aud. dla w ojska. 19,25 | 
K w adrans piosenek. 19,40 W szechnica R a i 
chowa. 20.00 Dz. wiecz. 21,00 Aud. Cho- , 
pinow ska. 21,40 R ecy tacja  konkursow a, i 
22,00 Muz. tan . 23,00 O stat. wiad. 23,10 i 
Muz. tan .

W arszaw a II
17.15 Muz. rozryw k. 17,25 Arie operet- i 

kowe. 17,50 Muz. lekka. 18,00 Dz. popoł. ; 
18,20 Pog. 18,35 „M ozaika m uz.” 19,05 
Beethoven — sona ta  E -d u r. 19,45 Nowo- i 
czesna muz. tan . 20,00 Dz. wiecz. 21.00 . 
Aud. Chopinowska. 21,40 Muz. ludowa. ■' 
22,15 „50 lat poezji L eopolda S ta ffa” . ! 
22.30 „K om pozytor ty g o d n ia” .

Zakład Osiedli M e t i f c iy c l i
zatrudni natychmiast w Centralnym Biurze Projektów i Studiów 
w Warszawie oraz w oddziałach: Łodzi, Poznaniu, Kielcach. Gdańsku 
Zabrzu i GliWicach:

1) inżynierów architektów,
2 ) inżynierów lądowców,
3) techników z dużą m ak tyką,
5) kiMowMkaeSd° .^ s o w e g o  bilansistę z dużą p/aktyką, 

WWWnika .działu ekonomiczno - statystycznego.
Życiorysy należy składać do Wyda. Personalnego Zarządu Głównego

_______ ^  ^ o k o t o w s k a  56, II piętro, pokój 215.

CENTRALNY
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300. P r^ u m e r a tc  naIeży

zfmame adresu  podać trzeba  poprzedni a d r S .  *

CENY OGŁOSZEŃ |

1 s z u a  11V N ,k r  n I 5 , ?  ld0,' Powyżcj 300 mtn zł 180 za 1
zł Ku O r t  201 °fńr 0 ",im od i!  -  120 mm zł 76. od
1 szDaltv 7 ? m,“  2i 150- powyżej 300 mm zi Ż.uO za 1szpalty . Za niedziele i św ię ta  dolicza się 30 proc. Za term inow y

A dm inistracja  n ie odpow iada.

15 za wyraz
; od 1 2 1 -2 0 0  
mm szerokość 
121 — 200 mm 
mm szerokość 
121 — 200 mm
mm szerokość 
d ruk  ogłoszeń

OGŁUSZENIA PRZY JM U JĄ  t
C entralne B iuro Ogł. i Reki. Sp. Wyd. „W iedza" Oddział w  W arszaw ie. Ai 
Jerozolim skie Ho,  tei. a&O-OO oraz Agentury m iejskie . Al. iien. S ikorskiego 18— 
„Im p et' , K olektura M arszałkow ska 1 — L. Urbanowicz, sklep z m a t  piśm. 
i w szystkie oddziały Sp. W ydaw n. „W iedza' w fc'ojsce* polska Agencja Pra 
s°w a Biuro Ogłoszeń i R eklam  W-wa ul. MłodZ Jugosłow iańsk ie j 11, wszystki* 
oddziały P A. p. w Polsce, Biuro Ogłoszeń ..Czytelnik” — C entrala u. Da­
szyńskiego 16 i oddziały M arszałkowska 3 5 Poznańska 38, T argow a 67 
„W olność' — W arszawa, M arszałkow ską 35, Sp Agencji P rasow ej „G loń’ 
uj. Złota 4, Biuro pg łoszeń  Teofil P ietraszek  W arszaąa . Wspólna 50, tei. S55-J6.

—  63697j DroJk. Sp. Wy dawne „W ied**”  —• „K obotiPk” ar 1
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Trzeba skończyć przed mrozami
Krochmalnia w e  Wronkach pracuje na pełnych obrotach

W ronki,  w  l is to p a d z ie  
Ja s ie ń  je s t okresem  in tensyw nej 

k am p an ii bu raczanej. O ty m  w szy­
scy w iedzą. N ie w szyscy na to m ias t 
zdają  sobie spraw ę, że w  tym  sa­

m ym  okresie, trw a  inna , rów nie  
n iem al w ażna, k -m pa-ria  karto flana ,

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA")

n ia  w oźniców  n ie  są w  stan ie  je d ­
n a k  zagłuszyć n iep rzerw anego  w a r­
ko tu  m aszyn.

Tem po, tempo...
Z ostało  jeszcze pięć tygodni. 15

P la n ta to r  G rze lc zy k  z e  w si K u rz  
k ó w , z a  k tó re  o tr z

ó w  d o s ta rc zy ł  ju ż  12 ton z iem nia-  
ym a  70.000 zł.

do o sta tn ich  g ran ic  w ytrzym ałości. 
Dziś odczuw a się  w yraźn ie  sk u tk i 
rabunkow ęj eksp loatac ji. Tylko 
dzięki rzeczyw iście nadzw yczaj s ta ­
ran n e j opiece robotn ików , k tó rych  
p rzyw iązan ie  do w arsz ta tów  n ie  da 
się w ytłum aczyć w yłączn ie  ty lko 
w zględam i osobistego w yrachow a­
n ia , m aszyny osiągają  pe łną  w y d a j­
ność.

K łopot jak i m a ją  robotn icy  z u - 
trzym an iem  w ydajności m ocno już 
zdezelow anych m aszyn, w kró tce  już 
będzie należał do przeszłości. Znacz 
ne. ja k  n a  k rochm aln ię  w e W ron­
k ą ] !  k redy ty , pozw olą n a  rozbudo­
w ę fab ry k i i na zakup szeregu n a j-

• po trzebniejszych  m aszyn. Ju ż  w
• przyszłym  roku  m a js te r W inieck i 
j będzie  rrpg ł trochę  odetchnąć, a  za 
i parę  la t n ie  będzie już pew no we 
i W ronkach prob lem u obluzow anego

trybu , czy w yciągniętego pasa tran s 
m isyjnego.

Z przyznanych  pieniędzy, oprócz j 
zakupu  w ew nętrznych  u rządzeń  fa -  i 
b ryk i, postaw iona zostanie now a ko- I 
tłow nia, m aszynow nia, po b u d o w an e! 
będą now oczesne m agazyny i co I 
może najw ażn ie jsze  k rochm aln ia

chm alu  czy naw et syropu. Z iem ­
n iak i, juiż w  postac i b iałej, chrzęsz­
czącej m ąki, m ożem y jeszcze raz 
zam ienić; n a  p recyzyjne in s trum en  
ty, na  m aszyny po trzebne może w ła  
śnie do krochm aln i, n a  b u ty  d la  
dzieci robo tn ików  z W ronek.

Manipulacja

O koło 30 czynnych w  ca łe j Polsce 
k ro ch m aln i z pośp iechem  n ie  m niej 
szyrn n iż  w  cukrow niach , p rze rab ia  
z iem n iak i. P rz e ra b ia  je  n a  k ro ch ­
m al, niezbędny w  przem yśle  w łó ­
k ienn iczym , n a  poszukiw any  przez 
przem ysł spożywczy — syrop  k a r to ­
flany, w reszcie  n a  bardzo  cenny 
k le j m alarsk i.

Z b liżające Się m rozy p rzynag la ją  
do m a’ ym alnego w ysiłku . P la n  m u 
s i być w ykonany  w  p ierw szej po ło ­
w ie  g rudn ia . W ca łe j Polsce dzień  
i noc dym ią  kom iny  k rochm aln i. 
P rędze j, prędzej, zim a za pasem ...

Szybkość decyduje
Spieszą s ię  robotnicy, p lan ta to rzy , 

k tó rzy  ja k  najp rędzej chcą skoń­
czyć dostaw ę, m aszyny. A tm osfera 
pośp iechu  udzie la  się i koniom , k tó ­
re  n iec ierp liw ie  szarp ią  w ędzidła. 
D ziedzin iec fab ryczny  ido połow y 
zasypany  ziem niakam i. w ypełn ia  
sk łęb iona  m asa fu rm anek . Odgłos 
zsypyw anych k a rto f li i pokrzyk iw a-

g ru d n ia  p lan  m usi być w ykonany. 
Do połow y przyszłego m iesiąca  m u­
si być przerob ione łączn ie  180.000 
ton  ziem niaków . Z tysiąca  przeszło 
w agonów  surow ca, zo stan ie  15.000 
ton  krochm alu . Poza ty m  k ro ch m al­
n ia  W ronki w ypro d u k u je  ok. 1.600 
ton syropu, ń ie  licząc  dość pow aż­
nej ilo śc i fa rb y  m a la rsk ie j.

J a k  dotychczas, p rodukc ja  idzie 
w edług  p lanu . Jeże li w  dalszym  
ciągu  będzie ta k  szło, to w  połow ie 
g ru d n ia  — koniec kam pan ii. W szyst 
ko  te raz  zależy od tego, czy w  n a j­
bliższym  czasie n ie  zdarzy się jakaś 
n iep rzy jem n a  n iespodzianka, ozy 
k tó raś  z p rzes ta rza łych  m aszyn n ie  
odm ów i posłuszeństw a, po  w ie lu  la 
tach  c ie rp liw ej pracy.

— Baczność n a  m aszyny!

Młodzi adepci 
sztuki ziemniaczanej

Jeże li w  przyszłości m am y stać  
się w ie lk im  producen tem  m ączki 
z iem niaczanej, jeże li przem ysł p rze ­
tw órczy chcem y postaw ić n a  tak  
w ysokim  poziom ie żebyśm y m ogli 
konkurow ać z  zagran icą, po trzebne 
są n ie  ty lko  now oczesne m aszyny. 
P o trzebn i są rów nież  fachow cy. Ich 
bow iem  b rak  d a je  się  siln ie j może 
odczuć n iż  b rak  m aszyn.

We W ronkach pom yślano rów ­
n ież i o  tym . P rzy  fab ryce  is tn ie je  
jedyne w  Polsce G im nazjum  P rz e ­
m ysłow e P rze tw órstw a  Z iem niacza 
nago. T aka je s t jego pełna nazw a. 
W kró tsze j w e rs ji — G im nazjum  
Z iem niaczane. W szkole te j k sz ta ł­
cą się p rzyszli m a js tro w ie  30 roz­
sianych  po całej Polsce k ro ch m al­
ni. P rzy  k ro ch m aln i je s t doskonale 
postaw iony  in te rn a t. F ab ry k a  to  ich 
w ie lk ie  lab o ra to r iu m  dośw iadcza! -

Od czasu, kiedy zarobiłem  
pierwszą w życiu złotówkę zaw­
sze miałem niesłychane trua- 
ności ze zrównoważeniem włas­
nego budżetu i prawdę mówiąc, 
nigdy m i się go zrównoważyć 
nie udało. Dziś nie mam już na­
w et złudzeń. Pogodziłem się z 
tym , że finanse maje zawsze 
już będą w stanie kompletne­
go zakałapućkania.

Mimo jednak tego, że jestem  
tylko  szarym Strączkiem, nig­
dy jeszcze celem poprawienia 

| rubryki „dochód“. nie poruwa- 
I łem się do wyłudzenia.
I Gorzej jest, . jeżeli Zarząd 
j M iejski m. st. Warszawy, w 
godziwym celu powiększenia 
swych dochodów, chwyta się 
niewłaściwych środków.

Od paru miesięcy otrzym u­
ję rachfinki z Elektrowni War­
szawskiej, na których widnieje 
pieczątka:

Będą nowe maszyny
Z m aszynam i k łopo t je s t is to tn ie  

duży. Co tu  ow ijać w  baw ełnę. M a­
szyny są n a  ogół p rzestarza łe . W o- 
k res ie  okupac ji w ykorzystyw ano je

Fałszywe spółdzielnie  
muszą być zlikwidowane

W W arszaw ie odbyła się odpraw a 
rew iden tów  oddziału  w arszaw skiego 
C en tra li Spółdzielni P racy . T em a­
tem  o dp raw y  by ła  kw estia  pseudo- 
spółdzielni. W w ielu  w ypadkach  
w łaściciele p ryw atnych  w arsz ta tów  
p racy  o rgan izu ją  pseudcspółdzielnie.

Wielkie tournee
artystów radzieckich po Polsce

B aw iący  w  Polsce znakom ici a r ­
tyści radzieccy  P aństw . T ea tru  O pe­
ry  i B ale tu  w  M oskwie, p a ra  b a le ­
tow a—H elena C zikw adze i A leksan ­
d e r K uzniecow , p ian is tk a  W iera P e - 
trow ska , so listka  F ilh arm o n ii M o­
skiew skiej, b a ry to n  Iw an  Czm ielow 
i so p ran istk a  M ielnikow a, soliści 
F ilharm on ii M oskiew skiej oraz w io­
lonczelista  D aniel Szafron  i akom - 
p an ia to rk a  N ina  M usiew icz, k tórzy  
w  dn iu  9 bm . w ystąp ią  w  W arsza­
w ie w  „R om ie“, u d a ją  się n a  k ilk u - 
nastodn iow e to u rn ee  po Polsce.

J e s t to  fo rm a zam askow anej in ic ja­
tyw y p ry w atn e j, k tó ra  ub ie ra  się w  
p ió rk a  spółdzielcze.

D yrek to r OSP, Juchniew icz, zapo­
w iedział oczyszczenie spółdzielczości 
p racy  ze spółdzielni niezdrow ych, 
n ie p rzestrzegających  zasad, jakie  
obow iązują w  spółdzielczości p racy  
oraz tak ich , k tó re  nie posiadają  zde­
cydow anego oblicza polityczno-spo­
łecznego.

R ew idenci te renow i w zm ogą i po­
głębią sw oją p racę, zm ierzając do 
całkow itego oczyszczenia spółdziel­
czości z zam askow anych pod fałszy­
w ym  szyldem  elem entów  spekulanc- 
kich.

* — * —  
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Do r-k ó w  nieuregulow anych  
inkasen tow i dolicza się opłatę 
m an ipu lacy jną : do 100 zł. — 10 
zł., do 300 zł. —  20 zł. ponad 300 
zł. — 50 zł.

Niezmiernie ciekaw je s te ś  
ja i W szycy K tórzy Płacą Ra'  
chunki Elektroumi, na c zy m  
właściwie polega owa „mani' 
pulacja‘( i czy Elektrownia 
ma prawo pobierać za nią jakA' 
kolwiek opłatę.

Należność musi być ostatecz'  
nie uregulowana w term inie  
pod rygorem zamknięcia do­
stawy prądu, a czy k o n su m e n t  
zapłaci inkasentowi, czy & 
kasie, to — jeżeli płaci rachun­
ki w term inie  — jego prywat­
na sprawa.

Człowiek pracy nie moż* 
przecież siedzieć w domu * 
wiernie czekać na przyjście in­
kasenta.

W ydaje m i się, że stawianie 
cdbio. ców prądu wobec jaktóU) 
dokonanych, jest manipulacja 
nazywaną potocznie „łapaniem 
za gardło“, który to proceder 
przez tak poważną instytucję 
stosowany być nie powinien• 

Przeciwko nieuzasadnionym  
opłatom m anipulacyjnym PRO­
TESTUJĘ! W  im ieniu W szyst­
kich Zelektryfikowanych.

S T R Ą C Z E K

Już za kilka dni zobaczymy  
teatr kukiełek Obrazcowa

C odzien n ie  d o  krochm aln i w e  W  ronkach n a dch o dz i  kilkanaście  w a ­
gon ó w  z  z iem niakam i, k tóre  n a ty  chm iast w y ła d o w u je  się do  d u ­

ż y c h  b e to n o w y ch  zb iorn ików .
(Z d jęc ia  W. K u c zyń sk i )

przejdzie  w yłącznie na energię ele­
k tryczną.

,Made in Poland"

N a zakończenie odpraw y zgrom a­
dzeni uchw alili n astępu jącą  rezo lu ­
cję, w  k tó re j d ek la ru ją  sw ój w k ład  
jako  odpow iedź n a  apel g ó rn ik ó w 1 
Z abrza w e w spółzaw odnictw o pracy, 
p rzy rzekając  w ykonać dó 15 grudn ia  
br. roczny p lan  rew izji, k ład ąc  n a ­
cisk n a  likw idację  pseudospółdzielni.

Dobrze, należy tu  już zapytać, ale 
po co ty le  inw estycji w  fabryce, k tó ­
ra  rob i k rochm al czy syrop? Czy 
k rochm alu  do u sz ty w n ian ia  p e rk a li 
ków  po trzeba  aż ta k  dużo. aż k ilk u  
s e t m ilionów  kilogram ów ? Czy 30 
fab ry k  to  n ie  za w iele?

O kazuje się  że nie, że w prost 
p rzeciw nie. D obrze w yposażonych 
fab ryk  je s t za m ało. M ączkę k a r to ­
flan ą  m ożna sprzedać zaw sze k o ­
rzystn ie , za dew izy. Z apotrzebow a­
n ie  n a  krochm al, n a  ry n k u  m iędzy­
narodow ym  pozw ala zupełn ie  już 
rea ln ie  m yśleć o eksporcie. N ie 
ty lko zresztą  m yśleć. Ju ż  w tym  ro 
ku  pow ażne ilości k rochm alu  bę­
dziem y wywozić. Ju ż  dziś fab ryka 
w e W ronkach najw yższy gatunek  
m ączki t. zw, „S uperio r" pak u je  w  
ju tow e, eksportow e w ork i z n a p i­
sem : „M ade in  Poland".

P o lska  jako  k ra j p roduku jący  
bardzo pow ażne ilości z iem niaków , 
m a w szelkie dane zostać jednym  
z najpow ażniejszych, jeżeli n ie  
najpow ażn ie jszym  ekspo rte rem  k ro

Re w  k tó rym  naocznie p rzekonu ją  
się, że sk ro b ia  is to tn ie  zam ien ia  się 
w  cuk ie r, że z iem n iak i przem ysłow e 
różn ią  się  od z iem niaków  ja d a l­
nych n ie  ty lko  w yglądem , że w  o- 
k res ie  kam p an ii trzeba jak  m a js te r  
W iniecki, p racow ać po 14 godzin 
na dobę.

N auka jednak  r.ie ogranicza

Sergiusz Obrazcow, św iatowej sła ­
w y artysta radziecki, twórca teatru 
kukiełek w ZSRR, udzielił przedsta­
w icielow i PAP informacji o swoim  
teatrze oraz repertuarze z jakim ze­
spół artystyczny przybywa do Polski.

T ea tr  kuk ie łek  pow sta ł w  r. 1931. 
P od  k ierow nictw em  40 w yszkolonych 
reżyserów  i  in s truk to rów , uczniów  
O brazcow a, pow stało  i funkcjonu je  
150 kukiełkow ych tea tró w  zawodo­
w ych i p a ręse t am atorskich . R eper­
tu a r  obejm uje w idow iska d la dzieci 
i dorosłych.

60-osobowy zespół artystyczny , 
k tó ry  za k ilka  dni p rzybyw a do P i l ­
ski, zap rezen tu je  sztuki dla doro­
słych, m . in . ,,Noc w ig ilijną" w edług 
Gogola. K ierow nikam i artystycznym i 
sztuki s  i O brazcow  i  Gromow. Z n a ­

stępnych  sztuk dla dorosłych w y­
m ienić  należy: „Piękność czaru jąca" 
— sztuką opartą  n a  m otyw ach ro­
syjskich  bajek  ludow ych i bajkę 
„K ról je leń" — w edług C arlo Goz- 
zi‘ego, opracow aną przez Eugeniusza 
Spcrańskiego. „Zaczarow ana lam pa 
A lladyna", jedna  z ba jek  „Tysiąca i 
jednej nocy", odegrana  będzie pod 
k ierow nictw em  artystycznym  Obraz 
cowa, w  reżyserii U szakow ej, sceno­
grafia  T uzłukow a, m uzyka kom pozy­
to ra  Teplickiego.

P onad to  Sergiusz O brazcow  w y­
stąp i indyw idualn ie  w  w ieczorach 
autorskich .

W szystkie w idow iska były w ysta- 
' w iane w m iastach  Z w iązku Radziec- 
I k iego po k ilkase t razy  i zawsze przy 
I przepełn ionej w idow ni.
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się do prak tycznych  ćw iczeń w
krochm aln i. G łów ny nacisk  szkoła 
k ładzie  w  pierw szym  ro k u  pracy, 
na p rzedm io ty  teoretyczne. M łodzi 
absolw enci 7 oddz. szkoły pow szęch 
nej p rzyby li tu  z  woj. B ia ło stock ie ­
go, L ubelskiego, K rakow skiego , z 
te ren u  całe j Polsk i, poznają ta jn i­
k i m a te rii n ieożyw ionej i n iezna­
ne im  n igdy  cechy p ierw iastków , 
uczą się w ym aw ian ia  słow a „p ic tu ­
re"  i  dow iadu ją  się jak ie  jes t w ydo­
bycie w ęgla  n a  G órnym  Śląsku.

W ielu jeszcze innych  pożytecz­
nych rzeczy uczą s ię  p ię tn asto le tn i 
k andydaci n a  speców, których, p a ń ­
stw o w yrw ało  z sierocińców  z fo l­
w arcznych izb i ciasnych ro b o tn i­
czych m ieszkanek , aby im  dać w y ­
kszta łcen ie , będące podstaw ą ich 
przyszłego społecznego aw ansu.

1

WITOLD KUCZYŃSKI

( Ó sem ka  Polski, k tóra  pokon a ła  w n iedz ie lę  rep rezen tac ję  C S R  i 2 A' 
i S to ją  o d  lew ej:  trener S z tam , B rzó ska ,  G rzy w o c z .  A n tk ie w ic z ,  R°"

dak, Chych la , Pisarsk i, S zym u ra ,  K l im ec k i

DALEKIE LATA
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Ciocia Marusia zabierała mię i wychodziliśmy od tyłu przez 
podwórko. Ulica tonęła w zimowym zmierzchu.

— Tak —i mówiła ciocia Marusia — Karawajew długo nie po­
ciągnie. Przy jego słabych płucach, siedząc stale w takiej piw­
nicy...

Wczesną wiosną sklep spółdzielczy został podpalony i spłonął 
niem al doszczętnie. Dzieła tego dokonano otwarcie i brutalnie — 
drzwi zostały wyłamane, towary zaś oblane naftą.

Całe miasto wiedziało, że sprawcami podpalenia byli kupcy 
briańscy, ale śledztwo trwało bardzo długo i nie dało żadnego 
wyniku. Karawajew zmizemiał, zaczął kaszlać jeszcze więcej 
i wymachując rękam i mówił:

— Finita la comedia! Jak  się okazuje, siostry Pomierancewe 
miały rację. Tylko jakiś wielki wstrząs może zmienić na lepsze 
stosunki w naszym kraju. Rosja musi stanąć dęba, wtedy może 
wyjdzie coś z tego.

S traty  w skutek pożaru były ogromne. Z trudnością pokryli 
je członkowie spółdzielni — robotnicy briańskiego arsenału 
i koledzy Karawajewa, artylerzyści. Najdziwniejsze było to, że 
lwią część s tra t wziął na siebie kapitan Iwanow. Był bardzo osz­
czędny i w czasie służby w arsenale odłożył kilka tysięcy rubli. 
Prawie wszystkie te pieniądze oddał Karawajewowi.

*  *  *

Spędziłem lato i  zimę w zgodnej rodzinie arsenałowców. Ale 
gorycz tego, co przeżyłem w Kijowie, nie znikała z mojej pamię­
ci. Ciągle rozmyślałem o matce, o ojcu i było mi chwilami wstyd, 
że mieszkam sobie w ciepłym i  gościnnym domu, gdzie zawsze 
panował jednakowy, wesoły nastrój. Oczyma wyobraźni widzia­
łem zimną kijowską suterenę, pusty stół z okruszynami chleba, 
zatroskaną tw arz m atki i zmęczonego korepetycjami Dymitra.

M atka pisała do mnie rzadko, a Hala i  Dym itr nie pisali wca­

le. Niekiedy przychodziło mi do głowy, że matka nie pisze dla­
tego, że nie ma pieniędzy nawet na znaczki pocztowe. Trzeba 
było coś wymyślić, żeby jej jakoś pomóc, ale nie wiedziałem, 
jak  to zrobić.

Nie mogłem przywyknąć do briańskiego gimnazjum. Wszyscy 
uczniowie w mojej klasie byli o wiele starsi ode mnie. Coraz 
częściej z żalem wspominałem gimnazjum kijowskie i przemy- 
śliwałem nad tym, jakby wrócić do Kijowa. Wreszcie napisałem 
list do swego wychowawcy klasowego, nauczyciela łaciny, Su- 
bocza. Otwarcie i szczerze opowiedziałem mu wszystko, co się 
ze m ną wydarzyło, i pytałem, czy nie mógłbym wrócić. W krótce 
nadeszła odpowiedź.

„Od nowego roku szkolnego, to znaczy od jesieni — pisał Su- 
bocz — będzie pan wciągnięty ponownie na listę uczniów na­
szego gimnazjum, mojej klasy, i zwolniony od opłaty za naukę. 
Co się tyczy kwestii materialnych, to mogę panu zaproponować 
kilka dobrych korepetycji. Dadzą one możność egzystowania 
skromnego, ale samodzielnego, żeby dla nikogo nie być cięża­
rem. A tym, co pan przeszedł, tymi wszystkimi tarapatam i niech 
pan się zbytnio nie przejm uje — Tempora m utantur et nos mu- 
tam ur in illis — trzeba się pocieszać nadzieją, że zmiana idzie 
zawsze na lepsze".

Przeczytałem ten niby sucho i rzeczowo napisany list i spazm 
chwycił mię za gardło. Odczułem całą dobroć zawartą w tym  
liście i zrozumiałem przy tym, że od tej chwili już sam nie li­
cząc na nikogo, zaczynam budować swoje życie.

Świadomość tego przejęła mnie lękiem, chociaż w owym cza­
sie miałem już prawie szesnaście lat.

WIELKI TRAGIK KEAN
Na wszystkich płotach w Briańsku porozklejano żółte afisze 

obwieszczające o występach aktora Orleniewa.
Afisze były wydrukowane na szorstkim, cienkim papierze. 

Papier przemiękł na wylot od klajstru. Kozy zrywały i zjadały 
te afisze. Z pysków żujących powoli kóz sterczały strzępy żół­
tego papieru z czarnymi słowami: „Geniusz... obłąkanie". Tylko 
na niewielu ocalałych afiszach można było wyczytać, że Orle- 
niew wystąpi w Briańsku w roli angielskiego artysty dram atycz­

nego Keana w sztuce pod tytułem  „Kean czyli geniusz i obłą­
kanie".

Wuj Kola kupił zawczasu bilety na przedstawienie. Przez kil­
ka dni w domu w uja Koli mówiło się tylko o Orleniewie.

Przedstawienia miały się odbywać w letnim  teatrze w ogro­
dzie miejskim. Budynek tea tru  był drewniany, stary, pokryty 
różową farbą, która się już w wielu miejscach obłupiła. Na ścia­
nach budynku od dawien dawna przyklejano afisze. W yblakły 
od deszczów papier zwisał grubymi strzępami.

Teatr był zawsze zamknięty; drzwi i okna pozabijane deska­
mi. O zmierzchu spod dachu tea tru  wylatywały nietoperz* 
i przemykały nad pustymi alejami. Dziewczęta w białych su­
kienkach piszczały ze strachu — istniał przesąd, iż nietoperz* 
wczepiają się we wszystko, co jest białe, i potem nie można ich 
oderwać.

Zaniedbani tea tr miał wygląd bardzo ta jem n icy . Byłem pew­
ny, że w jego pustej sali i w garderobach aktoiT>w d o t y c h c z a s  
leżą zeschłe kwiaty, pudełka ze szminkami, wstążki, pożółkł* 
nuty. Leżą jeszcze od tych czasów, kiedy w tym  teatrze, wedl* 
miejscowej legendy, grała przyjezdna operetka.

Można było mniemać, że tea tr um arł już dawno, okrył się p*' 
jęczyną i n ik t już więcej nie będzie w nim  grał.

Ale go właśnie otwarto, doprowadzono do porządku, przewi®' 
trzono, wysłano przejścia i korytarze dywanikami, okurzon® 
aksamitne obicia lóż, które po tym  zabiegu z szarego zrobiło si< 
znowu ciemnoczerwone.

Pod sufitem  zajaśniał żyrandol. Jego stary  kryształ z p o c z ą t k i  
połyskiwał dość blado i niepewnie, lecz potem, drgnąwszy °d 
pierwszych pasażów orkiestry, zaiskrzył się dziesiątkami różn0'  
kolorowych, pobrzękujących gwiazd.

Przy drzwiach stanęli znowu starzy odźwierni w białych R1'  
cianych rękawiczkach. Pachniało perfumami, świeżością ogrody 
cukierkami. Było słychać przytłumiony zgiełk, dzwonień1̂  
ostróg, skrzypienie krzeseł, śmiech, szelest wąskich d r u k o W ^  

nych programów — widniała na nich lira w w ianku z dębowy0 
liści.

—  Orleniew, Orleniew, Or lenie w ! —  słyszało się we wszy*1 
.■uch końcach sali teatralnej.
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